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IV Ogó ln opolskie Konfronta cje Dziecięcych 
Zespołów Tanecznych Konin '83 


PRZETAŃCZYĆ CAŁY... DZIEŃ? 




C oraz silniejsze bicie serca i ten trudny do 
opanowania suchy ucisk w gardle. Os¬ 
tatnie spojrzenie no własny kostium, czy 
aby wszystko w porządku, i wreszcie rozlega 
się znajoma muzyka, której pierwsze takty są 
sygnałem do rozpoczęcia... Ża chwilę tanecz¬ 
ny korowód porwie ich w szalony, kolorowy 
wir. Ogromne przejęcie i tremę przed wyj¬ 
ściem na scenę zwiększa jeszczo świadomość 
konkurencji, która towarzyszy wszystkim 
konkursom, festiwalom i turniejom. Trzeba 
się naprawdę bardzo starać, jeśli chce się być 
najlepszym. Doskonale o tym wiedzą uczest¬ 
nicy tegorocznych Ogólnopolskich Konfron¬ 
tacji Dziecięcych Zespołów Tanecznych 
w Koninie. Jest to, jak dotychczas, jedyna 
tego rodzaju impreza w naszym kraju i już po 
raz czwarty odbyła się właśnie w Koninie. 
Zjechało tutaj w tym roku blisko 1500 dzieci 
zgrupowanych w 48 zespołach. Byli repre¬ 
zentanci domów kultury, szkół, pałaców mło¬ 
dzieży, gminnych ośrodków, zakładów prze¬ 
mysłowych, spółdzielni mieszkaniowych. Łą¬ 
czyło ich wspólne zamiłowanie - taniec. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


FOTOKOMÓRKI 
NA DACHACH 

ZSRR (PAI). Słońce, kryjąc 
się za horyzontem, włącza 
światło na klatkach schodo¬ 
wych w domach mieszkalnych 
w mieście Czardżou (Turkme¬ 
na)- Rozmieszczone na da¬ 
gach budynków fotokomórki 
w zależności od natężenia 
dziennego światła automatycz¬ 
na włączają i wyłączają oświet¬ 
lenie. Urządzenia, dzięki któ- 
oszczędza się energię elek- 
“Yczną, będą, zdaniem specja- 
istów. służyły przez długie lata, 
fldyż ich mechanizm zaprogra¬ 
mowany jest na ok. 5 min włą- 
° eń i wyłączeń, (jo) 


Konkurencja 
dla cytryn 


BUŁGARIA (PAI). Chodzi 
«osa rugosa - gatunek dzikiej 
*V, wyhodowany w Bułgarii. 
*awie ra ona 40 razy więc8 j w |. 

* ,n V C niż cytrynB, zwiększa 
i j °dporność organizmu 
j ała dodatnio w chorbach 
gęstymi krwawieniami. 
Ig lego gatunku ważą 10- 
8) mają kolor pomarańczo- 
Oerwony. z i ha można 
brać 50-60 kwintali, (jo) 



PAP). Mitologia grecka zachowała echa jednej 
wypraw odkrywczych podejmowanych przez daw- 
:h mieszkańców Hellady. Była to wyprawa Argo¬ 
nów, którzy pod wodzą Jazona popłynęli do Kol- 
dy po złote runo. Jak głosi tradycja - na statku Argo 
ruszyło na daleką wyprawę 50 żeglarzy. Wśród 
restników wyprawy było kilku herosów znanych 
nitologii - Herakles, Tezeusz, Orfeusz, Kastor, 
luks. Po wielu przygodach Argonauci dotarli do 
chidy na południowo-wschodnich wybrzeżach 
,rza Czarnego, zdobyli złote runo i szczęśliwie 
Jcili. 

Niedawno wysunięto interesującą hipotezę, ze mit 
wprawie po złote runo jest upiększoną w nastę- 
K ch stuleciach relacją o prawdziwej wyprawie ba- 
vczej i handlowej na Morze Czarne. Wyprawa ta 
iła miejsce w II tysiącleciu przed naszą erą. Dlacze- 
Jazon popłynął do Kolchidy? Nie był to przypadek, 
ina ta była bowiem ówczesnym największym cen- 
m handlowym na Morzu Czarnym. Tu zbiegały się 
żne szlaki handlowe zarówno morskie, jak i lądo- 
Do Kolchidy docierały wyprawy kupieckie z Kre- 
Fenicji i Egiptu. Szlakami lądowymi 
rary z terenów Mezopotamii oraz Indu. W Kolchi 
e handlowano równik bałtyckim bursztynem ifu- 
ni z północnej Europy. Na Kaukaz można siębyło 
itać z głębi kontynentu europejskiego nie tylko 
owymi szlakami, ale również drogami wodnym. - 

SugmUologii Jazon - wnuk lub prawnukTola, 
MoZ „'XV W,,u^ruMo„. 

; rne zwane wówczas „Niegościnnym . Uczeń, 


przypuszczają, że morze to było znane ludom zamie¬ 
szkującym jego wybrzeża. Miejscowi władcy mieli 
prawdopodobnie monopol na handel. Stąd wody 
czarnomorskie były dla mieszkańców Hellady „nie¬ 
gościnne". Jazon zdobył złote runo podstępem, czym 
naraził się miejscowemu władcy. Dzięki pomocy 
księżniczki Medei uciekł z Kolchidy. Argonauci spo¬ 
dziewali się pościgu i zablokowania Dardaneli, dlate¬ 
go szukali innej drogi. 

Jak można w inny sposób wydostać się z Morza 
Czarnego? Starożytni pisarze wspominali o żegludze 
Argonautów po morzach północnych. Wspominali 
o wielkiej górze położonej na północnych krańcach 
znanej ziemi. Według antycznej tradycji, wyprawa 
Jazona trwała 4 lata, zaś sam pobyt w Kolchidzie nie 
przekraczał 3 miesięcy. Cdzie tak długo przebywali 
Argonauci? Tradycja wspomina o 12-dniowej prze¬ 
włoce - kiedy statki przeciągano po lądzie. 

Zdaniem uczonych, Jazon wraz ze swoją załogą 
skorzystał ze starych szlaków handlowych wiodących 
z Morza Czarnego do Bałtyku. Wykorzystując prze¬ 
włoki popłynął on Donem, Wołgą i dalej Dźwiną do 
Bałtyku, a stąd wokół Europy wrócił do Grecji. Znana 
była od najdawniejszych czasów przewłoka między 
dorzeczem górnej Wołgi a Dżwiną. Sutki przeciąga¬ 
no na rolkach z pni drzew. Nie wiadomo tylko w któ¬ 
rym miejscu Argonauci przedosUli się przez ląd z Do¬ 
nu do Wołgi. 3,5 tys. lat temu było na stepach czarno¬ 
morskich znacznie więcej rzek niż obecnie. Jazon 
mógł wykorzystać nie istniejące już dopł>wy Donu 
i Wołgi zbliżające się do siebie na odległość kilku 
kilometrów. Wszystkie te szlaki znane były doskonale 
w okresie 1500-100 lat p.n.e. ^ 


HARCERSKIE 
ODZNACZENIA 
OLA ŻOŁNIERZY 


Z okazji 
40-lecia 


LWP 


W Sali Zwycięstwa Mu¬ 
zeum Wojska Polskiego 
w Warszawie odbyło się 8 pa¬ 
ździernika br. spotkanie kie¬ 
rownictwa Związku Harcers¬ 
twa Polskiego z wyróżniają¬ 
cymi się członkami Wojsko¬ 
wych Kręgów Instruktorskich 
oraz przedstawicielami sił 
zbrojnych, którzy choć nie są 
instruktorami, współpracują 
na co dzień z harcorzaml. 

Z okazji 40-lecia powstania 
Ludowego Wojska Polskiego 
noczolnik ZHP, hm PL Ry¬ 
szard Wosiński życzył wszyst¬ 
kim żołniorzom sukcosów 
w służbie i serdecznie podzię¬ 
kował za pomoc jaką wojsko 
okazuje naszej organizacji. 
W czasie uroczystości wrę¬ 
czono kilkunastu osobom 
Krzyże za Zoslugi dla ZHP, 
a kilkadziesiąt innych uhono¬ 
rowano okolicznościowymi 
medalami pamiątkowymi 
wybitymi z okazji jubileuszu 
LWP. 

W drugiej części spotkania 
wystąpił Centralny Zospół Ar¬ 
tystyczny ZHP im. W. Skora- 
czewskiogo dając koncort 
piośni żołnierskich I harcer¬ 
skich oraz muzyki kameral¬ 
nej. Uroczystość zakończyło 
złożenie wieńca na Grobio 
Nieznanego Żołnierza, (mj) 



Naczelnik 
ZHP. hm PL 
Ryszard Wo¬ 
liński udeko¬ 
rował kilku¬ 
nastu żołnie¬ 
rzy Krzyżami 
za Zasługi dla 
ZHP 

Fotografie 
M. Zieleniewska 


„Harcerze 
żołnierzom 
Ludowego 
Wolska 
Polskiego" - 
pamiątkowy 
medal wybity 
zokazU 
jubileuszu 
40-lecia 



Tajemnice wydarte ziemi 

ŚLADY ORKI 
Z POCZĄTKÓW 
NASZEJ ERY 


Na toronlo województwa 
sieradzkiego, w miejscowoś¬ 
ci Ldzań (koło Łasku) nod rzo- 
ką Grabią natrafiono przód lo¬ 
ty na pozostałości interesują¬ 
cej pradzlojowoj osady nle- 
obronnoj z okresu rzymskie¬ 
go (początek naszoj ery-375 
r.). Około III stulecia osado ta 
spłonęła, o czym świadczy za¬ 
równo silnie przepalona cera¬ 
mika, jak i przepalone glino, 
uszczelniająca pierwotnie 
drewniano ściany domów. 

Podczas badań, prowadzo¬ 
nych przoz archoologów 


w Idzańskioj osadzie, odsło¬ 
nięto między Innymi ślody 
pradzlojowej orki. Dowodzi 
to, żo zajęcia rolnicze, włącz¬ 
nie z odpowiednim przygoto¬ 
waniom globy pod siow i sa 


dzenio roślin, były już znane 
ludziom zamieszkującym ten 
teron w pierwszych wiekach 
naszej ery. 

HENRYK SZUBERT 


Wiosła poruszane... parą 


Od prawieków wiosło po¬ 
ruszały ręce ludzkie. Z nasto- 
nlom ery „pary" John Fitch- 
Amorykanin - wynalazł inny 
napęd. Była nim włośnio 
para. 

W latach 1785-1788 zbudo¬ 


wał on trzy jednostki, na któ¬ 
rych wiosła poruszała maszy¬ 
na parowa. Samo urządzenio 
umożliwiejąco procę wioseł 
było bardzo prosto i umoco¬ 
wane na drewnianym ruszto¬ 
waniu. 


Niestety, wynalazek ten nie 
mógł być zainstalowany na 
jednostkach większych od 
zwykłej łodzi wiosłowej. Po¬ 
mysł więc poszedł do la¬ 
musa... 

Repr W. Mroczek 
































Latem tego roku 
harcerze ze szczepu 3 
Warszawskich Dru¬ 
żyn Harcerskich im. 
ks. J. Poniatowskiego 
brali udział w wypra¬ 
wie do Irlandii Pół¬ 
nocnej. Efektem im¬ 
prezy jest między in¬ 
nymi ten tekst 


I le przeciętny młody Polak wie o Ir¬ 
landii? Praktycznie niewiele... Cza¬ 
sami w gazecie ukaże sie wiado¬ 
mość o kolejnym zamachu bombo¬ 
wym w Belfaście— I to właściwie 
wszystko. 

Irlandia administracyjnie podzie¬ 
lona jest na dwie części: Republikę 
Irlandii i Irlandię Północna, czyli Ul- 
ster, który należy do Zjednoczonego 
Królestwa Wielkiej Brytanii. Tak 
więc przez Irlandię przebiega grani¬ 
ca dzielęca wyspę i naród na dwa 
rożne państwa I ta granica jest właś¬ 
nie jednym z powodów antagoniz¬ 
mów między Irlandczykami z Ulste- 
ru. Jedni chcieliby należeć do Repu¬ 
bliki Irlandii, inni do Wielkiei Bryta¬ 
nii. Jedni ze względów narodowoś¬ 
ciowych, drudzy ze względów religij¬ 
nych (w U literze włączonym do 
Wielkiej Brytami religią panuiącą 
jest protestantyzm. Irlandia zaś jest 
katolicka). Jeszcze inni mają powo¬ 
dy bardzo prozaiczne, np. jeden 
z moich rozmówców. 18-letni chło¬ 
pak stwierdził, ze po prostu Wielka 
Brytania jest bogatsza od Irlandii 
i może zapewnić obywatelom wy¬ 
ższy poziom żyda... 

Przeciętnemu Irlandczykom w Ul- 
srerze podział na katolików i protes- 
antow nie przeszkadza. Chodzą 
wspólnie do szkoły, pracują, bawią 
się itd. „Święta wojna" toczy się 
pomiędzy ekstremistycznymi ugru¬ 
powaniami. Rozpoczęła się ona ata- 
kami i zamachami bombowymi na 
protesantow zorganizowanymi 
przez IRA llrish Republican Army), 
czyli Irlandzką Armię Republikańską 
- zwolenniczkę religii katolickiej 
i przyłączenia Irlandii Północnej do 
Republiki Irlandii. W odwet za zama¬ 
chy powstało ugrupowanie protes¬ 
tanckie UDA (Ulster Defence Assoc- 
dation). czyli Towarzystwo Obrony 
Ulsteru popierające jego przynależ¬ 
ność do Zjednoczonego Królestwa 
Wielkiej Brytanii i Irlandii Północnej. 
Obecnie konflikt pogłębia się. 

Wybucha wiele bomb. giną zupeł¬ 
nie niewinni ludzie. Do walki włącza 

/Mieszkańcy domów ubrani w 
turystów, często odtwarzane scenki 
kowe sprzęty 


LEKCJA GEOGRAFII 




W Irlandii jest wiele skansenów 


się policja i wojsko, którzy biją wszy¬ 
stkich. Nie jest to oczywiście walka, 
która trwa non-stop, można ją raczej 
nazwać „zakłócaniem" normalnego 
żyda mieszkańców Ulsteru. Jednak 
atmosfera jest napięta. Szczególnie 
w stolicy Irlandii Płn. - Belfaście i na 
północy Ulsteru przy granicy z Repu¬ 
bliką Irlandii. Na drogach żołnierze 
i policja kontrolują samochody, 
w Belfaście na ulicach co 200-300 
m znajdują się specjalne bramy, 
w których wszyscy przechodnie są 
dokładnie rewidowani. Będąc w Bel- 
faśde na zakupach można być 
sprawdzanym kilkakrotnie. 

Jest to problem ciągle aktualny, 
lecz wydaje się, że Irlandczycy są już 
przyzwyczajeni do takiej sytuacji 
i specjalnie nie przejmują się wyda¬ 
rzeniami. Żyją, pracują i cieszą się 
żydem. 

A jest się z czego cieszyć. Irlan¬ 
dia Północna to piękny kraj, 
bardzo malowniczy, zróżni¬ 
cowany jjod względem krajobrazo¬ 
wym. Są pagórki, góry, co prawda 
niezbyt wysokie, ale ładne, zalesio¬ 
ne. z jaskiniami przypominające tro¬ 
chę Góry Świętokrzyskie. Irlandczy¬ 
cy mają też swój Lakeland, czyli krai¬ 
nę jezior, jednak różni się ona od 
naszych Mazur. Jezior jest mniej, 
raczej nie ma lasów, na jeziorach jest 
mnóstwo wysp, często nad taflę wo¬ 


irlandzkie stroje oprowadzają 
dawnego łyda I demonstrując zabyt- 



dy wznosi się wzgórze lub góra. Kra¬ 
jobraz irlandzki tworzą głównie pola. 

Ulster ma długi pas wybrzeża mo¬ 
rskiego, na północy jest to już prawie 
Atlantyk, na północnym wschodzie 
kanał oddzielający Irlandię od Wiel¬ 
kiej Brytanii. Wybrzeża są głównie 
wysokie, plaże kamieniste, mało jest 
plaż piaszczystych, woda bardzo sło¬ 
na i pełno w niej wodorostów. 

Piękne są wybrzeża atlantyckie na 
północy. Morze wyrzuca wiele róż¬ 
norodnych muszli na brzeg. Wspa¬ 
niałym przeżyciem była dla mnie ką¬ 
piel w Atlantyku podczas odpływu 
na jednej z nielicznych piaszczystych 
plaży w Castlerock. Ogromne fale, 
około 3-4 m wysokości, słona woda 
zalewająca mnie i przewracająca, 
bardzo silny prąd ciągnący w morze. 
Była to naprawdę duża frajda. 

Również niezapomnianym wraże¬ 
niem było oglądanie wspaniałych 
widoków i cudów natury, które po¬ 
kazywali nam gościnni Irlandczycy. 
Wysokie, skalisto brzegi, porośnięte 
trawą, gdzieniegdzie kępki małych, 
różowych i żółtych kwiatków, w za¬ 
kamarkach skal gniazda mew, mnó¬ 
stwo tych krzyczących ptaków fru¬ 
wających dookoła. W dole kipiący 
ocean - woda ma kolor turkusowy... 
Dzień był słoneczny i pięknie to har¬ 
monizowało z czystym lazurowym 
niebem. 

W miejscowości Giantscour nasi 
gospodarze pokazali nam bardzo 
ciekawy wytwór natury. Nad samym 
morzem znajdują się tam bazaltowe 
bloki skalne w kształcie pionowych 
prostopadłościanów z sześciokątem 
foremnym w podstawie. Te prosto¬ 
padłościany stoją wszystkie ściśle 
obok siebie i mają różną wysokość: 
od 1 do 5 m. Mogliśmy więc poska¬ 
kać sobie po nich, siadać mając je¬ 
den kamień za krzesło drugi za stół. 
Było to fascynujące a jednocześnie 
zabawne 


I rlandia to piękny kraj, bardzo po¬ 
doba się on nie tylko mieszkań¬ 
com, lecz również i wielu turystom 
przyjeżdżającym z zagranicy. To kraj 
o bogatych tradycjach historycz¬ 
nych, kraj przepełniony różnymi zły¬ 
mi i dobrymi duchami, postaciami 
z licznych legend i opowiadań. Sami 
mieliśmy okazję usłyszeć legendę 
o herbie Irlandii Północnej — czerwo¬ 
nej dłoni na żółtym tle. Otóż dawno, 
dawno temu dwa rody w Szkocji 
rywalizowały ze sobą o ziemię. Spo¬ 
dobała im się ziemia zzii morza - 
właśnie Ulster i oba miały ochotę ję 
zdobyć. Ustalono więc, że ton ród 
posiądzie Irlandię, którego wódz 


pierwszy dotknie ręką tej ziemi. Roz¬ 
poczęto wyścig przez morze. Łodzie 
rywali szły łeb w łeb, a brzeg był tuż 
tuż. Wtedy wódz jednego z rodów 
błyskawicznie podjął decyzję: odciął 
sobie prawą dłoń i rzucił na brzeg. 
W ten sposób został spełniony waru¬ 
nek wyścigu. Jego plemię posiadło 
Irlandię. 

W Irlandii Północnej znajduje się 
wiele zabytków. Jednym z najcieka¬ 
wszych są ruiny starego klasztoru 
z tajemniczymi płaskorzeźbami, któ¬ 
re znajdują się na tzw. Białej Wyspie 
jednego z jezior Lakelandu. Płasko¬ 
rzeźby te są o tyle tajemnicze, ponie¬ 
waż do tej pory nie udało się odkryć 
ich pochodzenia, a jednocześnie ba¬ 
dacze stwierdzili, że rzeźb tego typu 
nie ma nigdzie indziej w całej Irlan¬ 
dii. Zagadka wciąż czeka na wyjaś¬ 
nienie. 

Gały szereg zabytków związanych 
jest z postacią narodowego święte¬ 
go Irlandii Północnej - świętego Pa¬ 
tryka. Są to rzeźby, kościoły, kaplice, 
kamienie, a nawet domniemany 
grób św. Patryka. 17 marca - Dzień 
św. Patryka jest świętem naro¬ 
dowym. 

Irlandia, podobnie zresztą jak 
i Polska, przez wiele wieków była 
krajem rolniczym i raczej niezbyt bo¬ 
gatym. Ludziom nie powodziło się 
najlepiej. Emigrowano więc maso¬ 
wo głównie do Ameryki, „za Chle¬ 
bem", tworząc tam bardzo liczne 
skupisko. 

W Irlandii jest wiele skansenów, 
w których odtworzono cale wioski: 
domy, płyny, szkolę, kapliczki wiej¬ 
skie oraz narzędzia. W domach tych 
kobiety i mężczyźni ubrani w orygi¬ 
nalne irlandzkie stroje oprowadzają 
turystów, często demonstrując uży¬ 
teczność przedmiotów lub odtwa¬ 
rzając scenki z dawnego życia, np. 
palenie torfem w piecu, robienie 
chleba czy świeczek ze specjalnego 
.wosku. Jest też skansen przedsta¬ 
wiający ewolucją w technice irlandz¬ 
kiej, rolnictwie, motoryzacji czy go¬ 
spodarstwie domowym. Jest i taki, 
który obrazuje historię pionierstwa 
i osiedlanie się Irlandczyków w Ame¬ 
ryce. Można się tam dowiedzieć, że 
wielu sławnych ludzi Ameryki było 
z pochodzenia Irlandczykami z Ulste¬ 
ru, jak np. generał Północy w wojnie 
secesyjnej - Lee, czy wielki pisarz, 
ojciec powieści kryminalnej - Edgar 
Allan Poe. 


T yie o historii. Terazo dniu obec¬ 
nym Irlandii Północnej. Irland¬ 
czycy to wspaniali ludzie. Mili, 
uśmiechnięci, umiejący cieszyć się 


życiem. Są bardzo serdeczni. Mo¬ 
gliśmy to odczuć na własnej skórze 
podczas naszego pobytu, troszczo¬ 
no się o nas i opiekowano nami 
wręcz wspaniale. I bez przerwy 
uśmiech na twarzy. To było dla nas 
bardzo miłe. Tam wszyscy dla siebie 
są przyjaciółmi, są bardzo spontani¬ 
czni i radośni. Nie ma u nich tej 
oschłości i obojętności, jaką można 
zaobserwować u londyńczyków. Ir¬ 
landczycy to ludzie weseli, lubiący 
zabawę. 

Ich język angielski tzw. irlandzki 
różni się od języka używanego w An¬ 
glii, czyli takiego, jakiego uczą się 
przeciętni Polacy. Przede wszystkim 
różnice są w akcencie i wymowie. 
Mówią oni bardzo szybko, połykają 
końcówki. Jest to początkowo trud¬ 
ne do zrozumienia, lecz później wy¬ 
daje się nawet zabawne. 

A jak wyglądają miasta? Najczęś¬ 
ciej są niskie, większość mieszkań¬ 
ców mieszka w swoich domkach, 
wszystkie one są bardzo miłe i mają 
ogródki. Wyglądają kolorowo i ra¬ 
dośnie. Nawet w Belfaście nie ma 
wysokich domów - najwyżej 3-pię- 
trowe. Jest tylko kilka wyższych biu¬ 
rowców. Dominującym budynkiem 
jest ratusz miejski z czasów wikto¬ 
riańskich, który imponuje swoją 
wielkością i architekturą. 

Ruch uliczny jest oczywiście lewo¬ 
stronny, jak zresztą w całym Zjedno¬ 
czonym Królestwie. Bardzo trudno 
było mi przyzwyczaić się do tego, 
szczególnie przy przechodzeniu 
przez ulicę. Powinnam była najpierw 
spojrzeć w prawo, a potem w lewo, 
a z przyzwyczajenia robiłam to do¬ 
kładnie odwrotnie. 

A jaka jest irlandzka młodzież? To 
trudne pytanie. Po ulicy chodzą różni 
młodzi ludzie. Poubierani najczęś¬ 
ciej w jasne, pastelowe kolory, bar¬ 
dzo oryginalnie, fantyzyjnie, luźno, 
a jednocześnie z elegancją. Są różne 
style ubierania się. Dosyć sporo jest 
punków z głowami wygolonymi 
w różnorodne sposoby, z włosami 
długimi i bardzo kolorowymi, wrypa- 
cykowani, agrafy, kolczyki w uszach, 
ubranie ciemne, poszarpane, niesta¬ 
ranne, łańcuchy. Chodzą bandami. 

Bardzo wielu młodych ludzi cho¬ 
dzi po ulicy z „walkmanami", czyli 
malutkimi magnetofonikami lub ra¬ 
dyjkami i słuchawkami w uszach - 
słuchają muzyki. Większość z nich 
uczy się. Bardzo dużo osób dorabia 
sobie pracując podczas wakacji. Po¬ 
znałam 15-letniego chłopaka, który 
pracował w barze nocnym..Miał dy¬ 
żur co drugą noc. Musiał być całą 
noc w barze, robić trunki, kosztować 
je i serwować gościom. Nie wiem, 
czy w Polsce taka praca 15-letniego 
młodzieńca byłaby możliwa. Poza 
tym młodzież jest bardzo podobna 
do naszej. 

„Ciekawostką przyrodniczą" jest 
to, że Irlandczycy są bardzo bladzi, 
ich ciało wygląda tak, jakby nigdy 
w życiu nie widziało słońca, poza 
tym mają sporo piegów, a najczęś¬ 
ciej spotykanym kolorem włosów 
jest rudy. 

Co by jeszcze powiedzieć o pięk¬ 
nej Irlandii Północnej? Typową po¬ 
godą jak zresztą wszędzie na wy¬ 
spach w tamtym rejonie jest za¬ 
chmurzenie i deszcz. My trafiliśmy 
na wyjątkową, piękną pogodę. Na¬ 
wet Irlandczycy byli bardzo zdziwie¬ 
ni słonecznymi dniami. 

Irlandia Północna jest piękna 
i gościnna. A kraj ten warto zoba¬ 
czyć, o czym mogę Was osobiście 
zapewnić. 


Bądź inna 
już od jutra 

Gdy pomyślę, że j utro 
iść do szkoły, ,o robi mi 

mnie przezywać. Jest l0 dla 
dzo przykre i sprawia, iż w IclasieL^' 
czuię. Tym bardziej, że opuściła 

najlepsza przyjaciółka, a kolefe 

stromą ode mnie. Nic mam^ 
komu mogłabym się zwierzyć. Wu,’ 
sie, choć pełnej uczniów jestem samo. 
na i do tego ciągle przezywana u 

przerwach, a także na lekcjach. P 0 „. 

dżcic, proszę, co mam robić żcbv 
zmienić tę sytuaqę? 

Monika 

OD REDAKCJI: Rozumień™ Q. 
Moniko. Przezwiska nic są miłe i mo ’ 
gą denerwować. Jak zatem je nkm! 
cić? Proponujemy, żebyś nie zwraca- 
la na nic uwagi. To najlepsza metoda. 
Kolegom na pewno znudzi się ta 
brzydka zabawa, gdy zauważą, żc już 
się nie obrażasz. Trudnicj nam radnć 
na temat Twojej samotności. Nie na¬ 
pisałaś bowiem, z jakiego powodu 
opuściła Cię przyjaciółka. Czyżby 
przez przezwiska? Jeżeli tak, to nie 
masz co jej żałować. Źle postąpiła. 

I widocznie nie była prawdziwą przy¬ 
jaciółką, wszak przyjaciół poznaje się 
w biedzie. Koleżankom nic dziw się, 
że nie chcą przebywać z (być może) 
obrażalską i nie oczekuj od nich spe¬ 
cjalnego zainteresowania. Tę oziębłą 
atmosferę można jednak zmienić, ale 
musisz to zrobić Ty sama. Postaraj 
się więc włączyć w życic klasy, 
uśmiechaj się jak najczęściej, bien 
udział w dyskusjach, podczas lekcji 
i w koleżeńskich pogaduszkach u 
przerwach. Bądź serdeczna i mila. 
Zaprojionuj może jakąś fajną, wspól¬ 
ną imprezę, może j>omoc w nauce 
słabszym koleżankom itp. Sądzimy, 
iż w ten sposób wzajemna niechęć się 
przełamie i polubicie się. Zatem - 
głowa do góry. Zacznij działać już od 
jutra, (ws) 

Czy modny ubiór 
musi przesądzać 
o złym charakterze 
dziewczyny? 

Moi koledzy twierdzą, żc tak Uw* 
żają bowiem, że jeżeli dziewczyna ma 
na sobie pumpy, pikowaną kamizelkę 
i sweter w paski, to od razu jest podej¬ 
rzana. A co najgorsze, nie przepuszczą 
okazji, żeby jej nic powiedzieć o tym 
w sposób raczej niedelikatny. Stosowa¬ 
nych określeń nie chcę przy taczaj** 
nietrudno się domyślić. Próbowałem 
, im tłumaczyć, że się mylą, *1* 
słuchali mnie i wyśmiali. Tymczasem 
znam dziewczynę, która właśnie w P®‘ 
dobny sjiosób się ubiera i na P 0 ? 1 ^ 
wcale nie zasługuje. Obserwuję H 
dawna, kilka razy z nią rozmawiałem 
. twierdzę, że nic jest taka, jak « 
oceniają moi koledzy. W dodatku m» 
długie włosy, a przecież „te mne 
dziewczyny są przeważnie otóę*. 
punka, [x>ppcrsa itp. Ktoś (>owie mo¬ 
że, że fryzura to jeszcze mc ws*y*J 

Zgadzam się. Ale modne ciuchy te* 

mogą przesądzać o złym charakt 
i sposobie bycia. Ta moja znajoma ie» 
dobrym tego przykładem. Wie*, 
nic pali i nie pije. Nie gama za cłiwp*- 
kami. Nie jest też Żadną 
ką”. Odzywa się do nas, czyli chW^ , 
ków z jej bloku i wcale me zad*** 
nosa. 

Błagam Was, wydrukujcie ten 
To bardzo ważne, bo więksaość s 
piaków myśli właśnie uk jak mm 
dzy. Może więc. gdy P rxecz ^* ,, 


















Od „Spartakusa 
do „ Apolla" 


ff 


wego, socjalistycznego porząd¬ 
ku w kraju po wyzwoleniu, 
organizować i wychowywać 
młodzież. W latach 41-42 Kazik 
Dębiak przewodził partyzancki¬ 
mi oddziałami w okolicach Bia¬ 
łej Podlaskiej. Niejako fragmen¬ 
tem kroniki tego okresu jest je¬ 
dyny ocalały wiersz tadyslawa. 


Było nas wczorij czterech: ji,Pie- 
trek, Kutki finek 


\N pobliżu gmachu, w którym mieści się Główna KwatAra u» 

-e P.Y u.- Konopnickiej 6 stało kie/* 

postawiono w tym m.ejscu kamień, a na nim wyryto napis Głaz u/mLel *: 

jednego z polskich partyzantów z czasów II wojny światowej Wtvmn/- ' aSm .' e ™ 

mlodv poeta Ładyslaw Buczyński, syn uniwersytackiapo wolnego. .ZwSy 
t"oZr POdZ,em " Vm " Wa ' ka - W- —i --V Mowej 


A '“J stycznia 1942 roku. 

| / Popołudnie. W War¬ 
szawie wielka feta. 

I VV niemieckim kinie „Apollo" 
I specjalny seans, na który przy- 

| był m.in. gubernator dystryktu 

warszawskiego Eischer. Kazik 
Dębiak, bo taki pseudonim no¬ 
sił Ładyslaw Buczyński jepzcze 
przed wojną, dostaje się do 
I wnętrza kina. Wychodzi w poło- 
I wic film u pozostawiając pod fo- 
| lelem neseser z bombą zegaro- 
i wą. jednakże na schodach holu 
jakiś żołnierz podnosi alarm. 

! Kazik zaczyna uciekać schoda¬ 
mi w górę i... wpada wprost na 
dyrektora kina. Obaj staczają się 
do podnóża schodów. W tym 
czasie już sypią się w ich kierun¬ 
ku strzały. Kazik, któremu nic 
się nie stało (dyrektor ma od- 
[' strzelony kawałek ucha i jest 
draśnięty w ramię), wpada 
w pólprzymknięle drzwi. Był to 
fatalny krok. Znalazł się w dy¬ 
rektorskim gabinecie, z którego 
nie ma wyjścia. Drzwi zostają 
obstawione przez żandarmów 
I żołnierzy. 

Tymczasem w sali wybucha 
nieopisana panika. Niemcy tło¬ 
czą się do wyjścia, niemal tratują 
wzajemnie. Całe kino zostało 
obstawione gęsto policją i eses¬ 
manami - nikogo nie wypusz- 


Dopiero wtedy esesmani odwa¬ 
żyli się przystąpić do akcji. Kilka 

. długich serii z automatów. 
Drzwi wyłamane. Już wpadają 
do wnętrza. Gabinet zawalony 
gruzem, w ścianach i podłodze 
głębokie wyrwy, jednakże w ża¬ 
dnym miejscu mur nie był prze¬ 
bity na wylot. Niestety, granaty, 
które zza pancernej szafy roz¬ 
paczliwie rzucał Kazik, nie wyrą¬ 
bały mu drogi ucieczki w gru¬ 
bym murze z żelbetonu. Nie 
chcąc się oddać żywym, Kazik 
zabił się jednym strzałem w ser¬ 
ce. Ale zanim to się stało... 


Tymczasem z dyrektorskiego 
pokoju dochodziły raz po raz 
tajemnicze, głuche wybuchy. Po 
<0 minutach zapanowała cisza. 


Wrzesień 1939, pali się inne 
kino, „Palladium", jest tu Kazik 
Dębiak, są jego koleżanki - 
Hanka Szapirówna i Zosia Jaro¬ 
szewicz. 

- Prędko na dach! Pozostali 
niech tworzą sznur na scho¬ 
dach! 

Teraz już wszędzie widać 
pożary. 

Nadchodzi 25 września. Ka¬ 
zik, Hanka i Zosia, siedzą w po¬ 
gotowiu. Hanka zaczyna czytać 
znalezioną książkę z bajkami, 
żeby zagłuszyć huk, żeby na 
chwilę zapomnieć ozlowrogim, 
przeciągłym wyciu samolotów. 
Nagle... Cóż to? 

Młodzi nasłuchują. Przestały 
strzelać nasze zenitówki. Obro¬ 
na słabnie. 

Jest 28 września, dzień kapi¬ 


tulacji Warszawy. Kazik spieszy 
na pierwsze tajne zebranie kon¬ 
spiracyjne. Organizuje je Hanka 
Szapirówna. Jest tam prócz 
Hanki i Kazika także Zosia, Cie- 
niek Nasiadek, przed wojną ak¬ 
tywista Czerwonego Harcers¬ 
twa, i kilkunastu innych - prze¬ 
ważnie członków Robotniczych 
Batalionów Obrony Warszawy. 
Pierwsza noc po kapitulacji. 
Niemcy wprawdzie już wjeż¬ 
dżają do Warszawy, jednak nie 
objęli jeszcze rządów. W myśl 
umowy kapitulacyjnej stanie się 
to w ciągu trzech dni. Zebranie 
postanawia: trzeba ten czas wy¬ 
korzystać, przeprowadzić sku¬ 
teczną agitację, żeby żołnierze 
nie szli dobrowolnie do niewoli, 
nie oddawali broni i. amunicji. 
Trzeba też tę broń ukryć. Naza¬ 
jutrz uczestnicy narady rozcho¬ 
dzą się po mieście. Penetrują 
gruzy, zdobywają maszyny do 
pisania, powielacze, broń. 
Wszystko ukrywają. A kiedy * 
zbliża się moment wkroczenia 
'Niemców i przemarszu ulicą 
Marszałkowską, Kazik Dębiak, 
Hanka, Zosia, Cienek i skupiona 
wokół nich młodzież agituje: 

- Kiedy pojawią się hitlerow¬ 
cy, odwracamy się do nich 
tyłem! 

Wielu z warszawiaków pod¬ 
porządkowuje się agitacji mło¬ 
dzieży i odwraca się plecami do 
Niemców śpiewających swój 
ulubiony refren „hajli, hajli, 
hajla". 



N adchodzi październik. 
Grupa młodzieży należą¬ 
cej przed wojną do Ko¬ 
munistycznego Związku Nieza¬ 
leżnej Młodzieży Socjalistycz¬ 
nej „Życie", a także do związku 
socjalistycznej młodzieży szkół 
średnich „Spartakus", któremu 
przewodzi Ładyslaw Budzyński 
- jednoczy się. Kazik grupuje tę 
młodzież razem z Hanką Szapi- 
równą. Młodzi rozpoczynają 
wydawanie jedne| z pierwszych 
w okupowanej Warszawie, 
a prawdopodobnie I w całym 
kraju, tajnej gazetki pod tytułem 
„Wolność". 


Powstaje znów „Spartakus", 
zaczyna wychodzić miesięcznik 
„Strzały”. „Spartakus" działał 
do 1941 roku, miał nie tylko 
organizować walkę z najeźdźcą, 
ale i przygotowywać zręby no- 


Wyszliśmy nocą ciemną, kndnąi 
odpoczynku godziny. 
Rdziwe kirzblny na pleczch, przed 
chwilą z gnoju wygrzebzne. 
Czipki na biklerlzuchwilo-bohile- 
rskie miny. 

Pyzity księżyc Ironicznie tlę do nu 
wy krzyw ul grymuem, 
Whlr bulił po polu I po krzikich 
oluyny chlcholil, 
Cwiizd brylznty, złowione niewo¬ 
dem nocy md luem, 
Śmlily tlę z nu bezgłowie, imliU 
sig nlebioi wigi zlotem, 
Kiedy tkinlnę nocy rozdiri nóż - 
pierwsze wystr/jły, 

A na bruk szosy pzdły trupy żindir- 
mów, ubitych zdndziecko, 
Buchnął linek imlechem długim 
I nlepowstrzyminym, 
Kuik z ndoścl płikił i w ręce ktiskil 
lik dziecko. 
Dzli jest nu czterdziestu I czterech, 
a z mml tysiące podobnych, 
Kinblny na płecich, a plerslich ser- 


Nie austerią U&u nędznych, głu¬ 
pich, chor ozdobnych, 
Lecz wysiłkiem swych runiom nie¬ 
woli dom cus rozwtiiC. 

Wiersz ten ukazał się w zbior¬ 
ku Związku Walki Młodych pt. 
.Zbiór pieśni i wierszy dla par¬ 
tyzantów" w maju 1944 roku 

Z aledwie trzy dni przed 
swoją śmiercią Kazik bierze 
udział w udanej akcji 
kasę Ubezpieczalni Społecznej 
wraz z Franciszkiem Bartosz¬ 
kiem, zapowiadającym się mala¬ 
rzem, późniejszym dowódcą 
oddziału Gwardii Ludowej. Byli 
jeszcze trzej chłopcy i dziew¬ 
częta z przygotowanymi torba 
mi na pieniądze. Akcją dowo 
dził Jan Strzcrzcwski - Wiktor 
Oto lokal Kasy Ubezpieczalni. 
Tłok. Za chwilę wszyscy leżą 
plackiem na podłodze, klienci 
i urzędnicy. Niektórzy stoją od¬ 
wróceni do ściany. Zdobyto pie¬ 
niądze na konspirację antyhitle¬ 
rowską. 

A w trzy dni później, 17 stycz¬ 
nia „Gwardzista" w artykule 
„Zginął Kazik" lak pisał: „...Gdy 
ginął, potężne wybuchy 
wstrząsnęły kinami Warszawy, 
zadrżał dworzec od huku deto¬ 
nacji. Gdy ginął, w dalekim 
miasteczku gwardziści rozgro¬ 
mili straż i uwolnili więźniów, 
w ciemnym tesle z głuchym ło¬ 
skotem wywalał się z szyn po¬ 
ciąg amunicyjny wroga. Nie, 
„Kazik" nic był samotny. Wraz 
z nim walczyły setki I tysiące o tę 
samą sprawę umiłowanej Oj¬ 
czyzny..." 

Marzył „Kazik" o czasach, 
kiedy w wolnej ojczyźnie bę¬ 
dzie można budować socjalizm. 
Polemizował z tymi, którzy 
oglądali się na zachód widząc 
w polskim rządzie londyńskim 
zbawienie, marzył, źe nadejdą 
czasy, o których tak pisała jego 
koleżanka Zosia: 


Może byide ml m drogę diii, 
jakże lekko byłoby mi wtedy nieść, 
Myśl - że płomień nie zguł w wu, że 
się pili 

lik Im wówczas dymmlt I cześć. 


Marzenia Kazika wcielili wży¬ 
cie młodzi zetwuomowcy wier¬ 
ni swoim hastom: „Zrodził nas 
czyn", „Walka-Nauka-Praca". 
Bo walczyć należy dziś właśnie 
nauką .1 pracą. 


WITOLD KOZŁOWSKI 



Agencja „Sofia-Press” specjalnie dla Świata Młodych 


BLIŹNIACZKI 


M ieszkańcy sofijskioj 
dzielnicy „Mładost" 
przywykli już do widoku 
dwóch jednakowo ubranych 
i swawolnych dziewczynek. By¬ 
ły razem - na huśtawce, zje¬ 
żdżalni, ślizgawce. Pewnego 
dnia do ich przedszkola przy¬ 
szła trenerka gimnastyki artys¬ 
tycznej. Bliźniaczki Dunawskie 
wywarły na niej spore wraże¬ 
nie; posiadały ogromne poczu¬ 
cie rytmu. Rodzice potraktowa¬ 
li jako żart propozycję trenerki, 
by dzieci rozpoczęły ćwiczyć 
gimnastykę artystyczną. Z cza¬ 
sem z przyjemnego hobby ta 
dyscyplina sportu stała się dla 
dziewczynek potrzebą. Po 
ukończeniu siedmiu lat rozpo¬ 
częły naukę w szkole sporto¬ 
wej; stopniowo, z ambicją i sa¬ 
mozaparciem, dochodziły do 
mistrzostwa. 

Rok 1979 okazał się szczęśli¬ 
wy dla Kamelii. Zdobyła pierw¬ 
sze miejsce w kolejnych trzech 

■^wmmammBBBBBBmBBBmmmmmmmrnun^-- zawodach krajowych i w mię- 

■*>« i Kornelia Dunawskie. Ale „która jest która " nie potrafimy ^^SttOb^ Adri.ń. nie 


uczestniczyła w Imprezie 
z uwagi na złamaną podczas 
treningu rękę, ale z zaintereso¬ 
waniem obserwowała występy 
siostry. Zrewanżowała się jej 
na spartakiadzie, gdzie zajęła 
drugie miejsce. W roku nastę¬ 
pnym jest już pierwsza w tur¬ 
nieju „Złota Obręcz", na któ¬ 
rym Kamiolia wygrała konkurs 
z piłką. 


Okazać 


W kolejnych zawodach ogól- 
nobulgarskich siostry zazwy¬ 
czaj dzielą pomiędzy siebie 
dwa pierwsze miejsca. Nic więc 
dziwnego, że bogata jest kolek¬ 
cja ich nagród, zdobiących wi¬ 
trynę wspólnej biblioteczki. Na 
jednej z półek stoi 12 pucharów 
Kamelii i 10 Adriany. Teczka 
z dyplomami i medalami jest 
jeszcze bardziej imponująca - 
88 medali Kamelii i 77 Adriany. 
A pośród nich, na łóżkach, biur¬ 
kach i podłodze leżą misie, lalki, 
pajace, małe Iwy - upominki 
wręczane mistrzom. Bliźniacz¬ 
kom są one droższe od kryszta¬ 
łowych pucharów. 


Z dumiowająco jost ich po¬ 
dobieństwo, a także mimi¬ 
ka. A jednak są różno. 
Adriana jest bardzioj żywa, ma 
większy tomporamont. Kamo- 
lia jost skupiona, trochę rozma¬ 
rzono, na twarzy jej błąka się 
łagodny uśmioch. W oczach 
Adriany skrzą się filuterno bły¬ 
ski. Obcemu człowiekowi trud¬ 
no powiedzieć „która jost któ¬ 
ra", co nie stanowi problomu 
dla trenerki, zasłużonego mis¬ 
trza sportu Swetły Kołczewej - 
byłej zawodniczki w gimnasty¬ 
ce artystycznej. Wiolo rysów 
ich charakterów, trudno do¬ 
strzegalnych dla innych, wy- 
chwytujo znakomicie. Wio, żo 
Adriana jest szybka jak wicher, 
wytrzymała. Wszystko wycho¬ 
dzi jej łatwiej. Natomiast Ka- 
melia musi przeżyć swoje ćwi¬ 
czenia, a to wymaga czasu i wy¬ 
siłku. Ale za to jej występ jest 
precyzyjniejszy, bardzioj wyra¬ 
zisty i liryczny. Jury zawsze 
miało kłopoty z okrośłeniem, 
która jost lepsza. Obie są pełno 
wdzięku i wyjątkowo pracowi¬ 


to. Bardzo się lubią i kiody jed¬ 
na z nich występujo, drugo jost 
jak napięto struno. 

- Nio boję się, kiedy wolczą, 
lecz bardziej przeżywam, gdy 
występuje moja siostro... 

Która to powiodziała? Obie 
tak mówią. Dlatego tronorka za¬ 
broniła im oglądania się na¬ 
wzajem w czasie zawodów. 


Okudżawa 

o 


Napoleonie 


MOSKWA (RAF). Bułat Oku¬ 
dżawa należy do najbardziej 
znanych radzieckich pisarzy. 
Opublikował już sześć tomów 
swoich wierszy, które znane są 
nie tylko w jego ojczyźnie, lecz 
także w Anglii, Bułgarii, Francji 
i na Węgrzech. Okudżawa jest 
również doskonałym wyko¬ 
nawcą swych wierszy, śpiewa¬ 
nych najczęściej przy akompa¬ 
niamencie gitary. Tym razem 
jednak poeta i pieśniarz powró¬ 
cił do historycznej prozy. Jego 
nowa książka nosi tytuł „Spot¬ 
kanie z Napoleonem" I opowia¬ 
da o wojnie rosyjsko-francu- 
skiej 1812 r„ ukazując jedno¬ 
cześnie wpływ jaki miała wy¬ 
prawa Napoleona do Rosji na 
życie polityczne tego kraju. 
Okudżawa jest bardzo dokład¬ 
ny w opisywaniu historycznych 
faktów, choć wbrew tytułowi 
powieści ani Napoleon, ani in¬ 
ne historyczne osobistości nie 
są jej głównymi bohaterami. 
Autora bowiem, jak sam pod¬ 
kreśla, interesuje nie samo 
1 sobie historyczne wydarze¬ 
nie, lecz człowiek w historycz- 
| sytuacji, jego zachowanie, 
psychologia I motywy postę¬ 
powania. 

Powiość powstała w oparciu 
o autentyczne dokumenty, pa¬ 
miętniki i archiwalną korespon¬ 
dencję. No pytanie radzieckie¬ 
go dziennikarza, dlaczego Oku¬ 
dżawa zajął się znowu historią, 
pisarz powiedział: „Podzielam 
dający się obocnie zauważyć 
wzrost zainteresowania czytel¬ 
ników historią, bowiem prze 
szłoii pomaga nam zrozumieć 
1 wyjaśnić wiele 'wydarzeń 
współczesnych, prześledzić na 
przestrzeni dziesięcioleci waż 
o procesy społeczno-politycz¬ 
nego i kulturalnego żyda Ros¬ 
ji" (es) 


Wirowe 

prądy 

morskie 

na 


Pacyfiku 


K ornelia I Adriana są 
w siódmoj klasie. Uczą się 
świotnio. Jost to bowiem 
główny warunek, od którego 
uzolożnione są ich treningi. 
Przygotowują się pod bozpo- 
środnią opieką Kołczowoj 
w OSKA „Soptomwrijsko Zna- 
mo". Chęć osiągnięcia wyso- 
kiogo poziomu ćwiczeń dodajo 
im sił. I co ważniejsze - nagro¬ 
dy i zaintoresowanio, jokio bu¬ 
dzą u publiczności, oraz sławo 
nio zmieniły ich charakteru. 
Dziewczyny nio mają bowiom 
charakteru „gwiazd", chociaż 
już spoglądają w stronę mis¬ 
trzostw świata I mają ambicję 
znalezienia się między pierw¬ 
szymi. Niozależnie od tego, któ¬ 
ra z sióstr będzie lepsza. 


USA (PAP) Przed kilku laty 
odkryto na Atlantyku tzw lingi. 
czyli wirowo prądy morskie od- 
rywająco się od głównego nur¬ 
tu Golfstromu i rozwijające się 
niozalożnio od niego Prądy ta¬ 
kie płyną z szybkością 1,5 metra 
sekundę, a długość ich życia 
wynosi ok. 2-3 lata Początko¬ 
wo uważano występowanie ta¬ 
kich prądów za osobliwość 
Oceanu Atlantyckiego. Na in¬ 
nych oceanach nie natrafiono 
bowiem na Ich ślady. 

Dopiero niedawno odkryto - 
dzięki zdjęciom satelitarnym 
r podczerwieni - wystąpowa- 
lie podobnych prądów na Pa¬ 
cyfiku w pobliżu zachodnich 
wybrzeży Ameryki Północnej 
Są to gigantyczne zawirowania 
wody - koliste prądy będące 
satelitami Prądu Kaliforrwfskże- 
go. Promień tych wirów docho¬ 
dzi do 100 ryt. km. Płyną one 
kilkakrotnie wolniej niż wirowe 
prądy na Atlantyku 
Przyczyną powstawania prą¬ 
dów wirowych są - jak przypu¬ 
szczają uczeni amerykańscy - 
różnice w temperaturach i za¬ 
soleniu wód oceanicznych. 
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Śladami nie poznanych 

Wszystko to, co istnieje na Ziemi, pozostawia po 
sobie ślady. Zostają one w naszej pamięci i w historii. 

Ślady odkryte na przedmiotach widoczne są w posta¬ 
ci odcisków Ślady dają się również zauważyć w ca¬ 
łym wszechswiecie - mogą być one materialne i nie¬ 
materialne. pozostawione dawniej i obecnie. 


zjawisk 

Oto kilka przykładów. szy fotograficznej doprowadził 

do odkrycia radioaktywności... 


N ie ma tytko śladów przy¬ 
szłości. Dzięki każdemu 
pozostawionemu ślado¬ 
wi dowiadujemy sę o zagubio¬ 
nych gdzieś tam w czasie i prze¬ 
strzeni przedmiotach i zjawi¬ 
skach, poznajemy tajemnice 
historii, niejednokrotnie wyjaś¬ 
niamy zagadki przyrody. 


a przede wszystkim zachowuje¬ 
my pamięć o przeszłości. 
Wszelkie ślady dostarczają 
mnóstwo niezbędnych infor¬ 
macji. a tym samym pozwalają 
wyciągnąć końcowe wnioski 
dotyczące zarówno naszej 
przeszłości jak i obecnych 
czasów. 


Tylko ślady świadczą o ist¬ 
nieniu na Ziemi żywych orga¬ 
nizmów w bardzo odległych 
czasach. Skanieniałe ślady - 
odciski w wapiennych osadach 
informują nas o latających jasz¬ 
czurach i pterodaktylach. 

To właśnie ślad pozostawio¬ 
ny przez odrobiną uranu na kli- 


Z reguły we współczesnej 
nauce badania śladów są pro¬ 
wadzone od przypadku do 
przypadku, z wyjątkiem takiej 
dziedziny wiedzy, jaką jest kry¬ 
minalistyka. Ale tu są one ba¬ 
dane tylko dla przeprowadze¬ 
nia śledztwa i zapobiegnięcia 
konkretnym przestępstwom. 


Pozostały, zaś ogromny świat 
śladów jest poza jej zasięgiem. 
Na przykład badania Księżyca. 
Obecnie na każdy kilometr 
kwadratowy jego powierzchni 
w ciągu godziny spada około 
trzech meteorytów wielkości 
pięści i mnóstwo drobniej¬ 
szych. Od każdego takiego ude¬ 
rzenia meteorytu pozostaję 
trwałe ślady, a brak hydrosfery 
i atmosfery chroni je przed zni¬ 
szczeniem. Dostarczają one 
olbrzymich ilości informacji 
o przeszłości i teraźniejszości 
Księżyca. 

Po wylądowaniu radzieckich 
statków kosmicznych „Łuny-9" 
i „Łuny-13" uczeni szczególną 
uwagę zwrócili na ślady pozos¬ 
tawione przez owe statki. Za¬ 
równo charakter deformacji, 
jak i forma odcisków pozwoliły 
na ostateczne ustalenie składu 
księżycowego gruntu. Wów¬ 
czas rozwiano mit o grubej wa¬ 
rstwie pyłu na Księżycu. A kie¬ 
dy po raz pierwszy po jego 
powierzchni „odbył przejażdż¬ 
kę" pojazd księżycowy, pozos¬ 
tawione przez niego bruzdy po¬ 
zwoliły na stwierdzenie niejed¬ 
norodności powierzchniowej 
warstwy gruntu, co z kolei do¬ 
prowadziło do odkrycia meteo¬ 
rytowego i wulkanicznego po¬ 
chodzenia kraterów księżyco¬ 
wych. 

Wyniki tych badań były naty¬ 
chmiast wykorzystane prakty¬ 
cznie. Przede wszystkim lepiej 
przystosowano statki kosmicz¬ 
ne do lądowania, udoskonalo¬ 
no skafandry, obuwie kosmo¬ 
nautów i pozostały sprzęt. Za¬ 
pewne badanie innych planet 
nie obejdzie się już teraz bez 
wykorzystania zdobytych do¬ 
świadczeń przy rozpracowywa¬ 
niu śladów na Księżycu. 

W żadnej innej nauce 
ślady nie sę wyko¬ 
rzystywane w takim 
stopniu, jak w fizyce. Nałado¬ 
wane cząsteczki o rozmiarach 
setki milionów razy mniejszych 
niż te, które się widzi przez naj¬ 
doskonalszy mikroskop, poru¬ 
szające się z prędkością światła 
w określonych warunkach (na 
przykład przy przechodzeniu 
przez środowisko ciekłe) zosta¬ 
wiają ślady. Sę to na tyle wyraź¬ 
ne ślady, że według nich można 


bez trudu określić parametry 
tych cząsteczek: znak ładunku, 
energię i pęd. 

Czegóż to nie czynię uczeni- 
wykorzystuję najnowocześnie¬ 
jszą technikę, umieszczają na 
dnie najgłębszych kopalni naj¬ 
doskonalsze urządzenia lub bu¬ 
dują specjalne podziemne la¬ 
boratoria - po to tylko, by zba¬ 
dać ślad nieuchwytnej cząstki 
neutrino. 

Naładowane cząsteczki zo¬ 
stawiają swoje „bilety wizyto¬ 
we" nawet w twardych substa¬ 
ncjach, jak szkło, mika czy poli¬ 
mery. Na przykład ślady sztucz¬ 
nie otrzymanego pierwiastka 
radioaktywnego nazwanego 
przez uczonych radzieckich kur- 
czatowem są obecnie chronio¬ 
ne przez płytki szklane. Po spe¬ 
cjalnej obróbce takich płytek, 
ślady w nich mogą być prze¬ 
chowywane nawet miliardy lat. 
Według tych śladów, jak już 
była mowa, uczeni określają 
parametry i właściwości cząs¬ 
teczek, bo każda z nich pozosta¬ 
wia tylko dla niej charakterysty¬ 
czne ślady. Jak więc słusznie 
zauważył jeden z uczonych ra¬ 
dzieckich: „jeśli fizjologowie 
uwiecznili Psa, to fizycy powin¬ 
ni wznieść pomnik Śladu”. 

Jasny meteor, jako ślad na 
niebie, przynosi uczonym wieś¬ 
ci z odległego kosmosu. 

Biała smuga na niebie po¬ 
zostawiona przez samolot za¬ 
wiera informacje o charakterze 
prądów powietrznych na trasie 
lotu, a nawet o samym samo¬ 
locie. 

Mikroskopowe „rysy" na 
płycie gramofonowej, to ślady 
utrwalonych dźwięków, które 
zachowały grę Rachmaninowa 
czy głos Szalapina... 

Jeszcze jeden przykład z zu¬ 
pełnie innej dziedziny. Badanie 
wyszczerbień na narzędziach 
prehistorycznego człowieka 
dostarcza cennych informacji 
o pracy wykonywanej tymi na¬ 
rzędziami. Tego typu ślady in¬ 
formuję nas o tym, jak człowiek 
wykorzystywał dany przed¬ 
miot, jakimi narzędziami i w ja¬ 
ki sposób go zrobił. Dzięki tym 
danym uczonym udało się uzu- 


cnronoiogię. | . . 'i 
pokład ślady po ostryg £ 
rzędziach na kościach 
niezbicie świadczą 0 fakciS 
noczesnego istnienia czIoJT' 
ka i mamuta. 
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raźnych, a czasami ledwo uri 
docznych śladów posługują cl 
uczeni różnych dziedzin Sa 
wśród nich paleontolodzy i |jT 
gwiści, archeolodzy i biolodzy 
geografowie i kryminolodzy’ 
etnografowie i historycy, w; 
i historycy sztuki, medycy i „ 
tronomowie... Cała trudność 
polega na tym, że każda zdzia- 
dżin naukowych oddzielnie 
opracowuje problemy związa¬ 
ne z badaniem śladów, realizu- 
jąc przy tym tylko własne zada¬ 
nia. A takie podejście jest bar¬ 
dzo nieracjonalne. 


Obecnie radzieccy uczeni po¬ 
ważnie podeszli do problemu 
konieczności stworzenia nauki, 
która zajęłaby się nieskończoną 
różnorodnością świata śladów. 
Należy bowiem opracować dla 
wszystkich rodzajów śladów 
uniwersalną teorię poszukiwa¬ 
nia obiektów i zjawisk. Istnieje 
konieczność opracowania jed¬ 
nolitej klasyfikacji śladów, spo¬ 
sobów ich zabezpieczania 
i efektywnego wykorzystania 
przy rozwiązywaniu najrozmai¬ 
tszych zadań. 

Na razie jeszcze nie ma takiej 
nauki, która by się tym zajęła. 
Ale obecnie potrzeba jej stwo¬ 
rzenia coraz częściej dyktowa¬ 
na jest zadaniami naukowymi 
i praktycznymi. Są bowiem ta¬ 
kie dziedziny wiedzy, gdzie śla¬ 
dy stanowią jedyne, a więc bez¬ 
cenne źródło informacji, dzięki 
któremu uczeni potrafią odtwo¬ 
rzyć rozerwane przez czas i wy¬ 
dawałoby się już na zawsze 
utracone ogniwa historii 
wszechświata i ludzkości. 

Tłumaczyła: 

BARBARA NOCEK 



KATOWICE (In- wł_). Tarnow¬ 
skie Córy są (ednym z najstar¬ 
szych ośrodków górniczych 
w Europie. Eksploatowane od 
XIII do początku XX wieku po¬ 
kłady rud srebra i ołowiu wy¬ 
czerpały się bezpowrotnie. Po¬ 
zowały jedynie ślady działalnoś¬ 
ci górniczej gwarków -dawnych 
kopaczy. Dzięki prof. lózełowi 
PSerm tarczyk owi historykowi 


polskiego górnictwa, ocalono I 
otoczono troskliwą opieką sta¬ 
re wyrobiska, chodniki, szyby 
i sztolnie 

Do unikalnych zabytków na¬ 
leży kopalma-muzeum, do po¬ 
dziemi której zjezdża się górni¬ 
czą windą na głębokość <3 me¬ 
trów. Z podszybia „Anioła" - 
jedynego czynnego obecnie 
w tej kopalni szybu - trasa zwie¬ 



dzania prowadzi niskimi chod¬ 
nikami przez komory, w których 
widoczne są doskonale zacho¬ 
wane fragmenty dawnych wyro¬ 
bisk z resztkami galeny - nie 
wydobytej rudy srebra i ołowiu. 
Zarówno w chodnikach, jak 
i w komorach wydrążonych 
w dolomitowej skale znajdują 
się stare narzędzia górnicze. Do 
unikalnych zjawisk należy lej 
krasowy średnicy 9 metrów i do¬ 
tąd nie znanej głębokości. Po¬ 
danie głosi, że zasypywano go 
przez sto lat, a mimo to nie 
zdołano zasypać. W niskim 
chodniku znajduje się także 
głębinowe źródło krystalicznie 
czystej wody. Górnicy mówią, 
że kto się z niego napije, len 
zyska silę, odwagę i męskość. 
Amatorów siły nigdy nie 
brakuje. 

Pomiędzy szybem „Szczęść 
Boże", a szybem „Żmija" (na¬ 
zwanym tak z powodu ciągłej 
deformacji górotworu wskutek 
erozji) rozciąga się 330-metrowy 
chodnik zalany wodą. Zwiedza¬ 
jący pokonują tę przestrzeń w 
łodziach. 

Sztolnia służyła niegdyś 
gwarkom do transportu urobku 
i drewna do obudowy stropu. 

Dzisiaj stara kopalnia tętni 
nowym życiem. Odwiedzają ją 
turyid, którzy w naturalnej sce¬ 
nerii mogą poznać początki 
dziejów górnictwa w Polsce. Po¬ 
byt w prawdziwej kopalni jest 
nie lada atrakcją, (kk) 


Fot. Z. Biunz 


W KOLEBCE POLSKIEGO GÓRNICTWA 








Krótki kurs języka esperanto, który prowa¬ 
dziliśmy na łamach „ŚM" cieszył się - jak 
wiemy z listów - szalonym powodzeniem 
wśród czytelników. Czasopismo dla doro¬ 
słych - „Przegląd Tygodniowy" uczy z kolei 
od pewnego czasu języka łacińskiego. Lekcje 
prowadzi wielka znawczyni kultury klasycz¬ 
nej - prof. LIDIA WINNICZUK-z Uniwersyte¬ 
tu Warszawskiego. 


Disce puer 


latinae 

SZKOŁA 
BEZ ŁAWEK, 
NAUKA 
BEZ DWÓJ... 

- W „Przeglądzie Tygodniowym'' prowadzi Pani kurs 
nauki języka łacińskiego. Czy w ten ..prasowy " sposób 
można nauczyć ładny? 

- Tak. Cierpliwych i wytrwałych. Choć dla wielu trud¬ 
nością i barierą może być brak nauczyciela natychmiast 
poprawiającego błędy, na bieżąco tłumaczącego niezro¬ 
zumiałe struktury gramatyczne. Praca nad tekstem łaciń¬ 
skim wymaga bowiem wytężonej uwagi, dokładności 
i samokontroli. Trzeba mozolnie „przedzierać" się przez 
trudności składniowe i stylistyczne. 

- Ilu ma Pani kursantów? 

- Nie wiem. Sądząc jednak z listów, zainteresowanie 
jest duże. O porady językowe proszą mnie nie tylko ludzie 
starsi, ale i średnie pokolenie oraz młodzież szkolna. 
Jedni chcą przypomnieć sobie wiedzę z łaciny kiedyś 
nabytą w szkołach humanistycznych, inni widząc prakty¬ 
czną potrzebę tego języka, pragną rozpocząć naukę od 
podstaw. Cieszą mnie listy, świadczące o przydatności 
tego rodzaju lekcji szczególnie teraz, gdy na rynku księga¬ 
rskim brak podręczników do nauki języków. 

- Dla kogo właściwie przeznaczony jest ten kurs? 

- Ola wszystkich. Język łaciński nie jest językiem dla 
wybranych ani też dla wąskiej grupy hobbistów. Ponie¬ 
waż łacina jest moją miłością i pasją życiową, pragnę ją 
upowszechniać szeroko. 

- Jednak nasz współczesny świat zafascynowany cy¬ 
wilizacją i techniką zdegradował ładną... 

- Powiedziałabym więcej. Był nawet taki projektw me¬ 
dycynie, aby znieść terminologię łacińską i podawać 
nazwy chorób w języku polskim. Na szczęście większość 
lekarzy sprzeciwiła się temu. W obronie łaciny wysunięto 
niepodważalny argument. Co się stanie z Polakiem np. 
chorym na cukrzycę, który wyjedzie za granicę i tam 
dostanie ataku? Oczywiście miejscowi lekarze będą 
chcieli udzielić mu niezwłocznej pomocy. Ale jak to zro¬ 
bią, gdy w paszporcie przeczytają „chory na cukrzycę". 
Nic z tego nie zrozumieją. A tymczasem łaciński odpo¬ 
wiednik „diabetyka" znany jest na całym świecie nawet 
laikom. Znajomość łaciny staje się zresztą dzisiaj nieo¬ 
dzowna lekarzom, filologom, historykom, prawnikom, 
weterynarzom, biologom, dziennikarzom i publicystom/ 
ponieważ międzynarodowa terminologia naukowa nie- 
^ądna do porozumienia się, w przeważającej większości 
oparta jest właśnie na słownictwie grecko-łacińskim. O ile 
więc łatwiejsze stają się kontakty zagraniczne i współpra¬ 
ca interdyscyplinarna między naukowcami z różnych kra¬ 
jów dla tych, którzy znają łacinę. Poza tym opanowanie 
‘ego języka pomaga i ułatwia naukę takich m.in. jak 
francuski, hiszpański, angielski, w których ok. 50 proc. 
wyrazów najczęściej pochodzi z łaciny. Wiele takich słów 
spotykamy nawet w języku polskim, nie zdając sobie 
* tego sprawy: m.in. szkoła (schola), laboratorium, poe- 
te, kultura ( cultura ). W moim „Samouczku..." opisałam 
■oty kosmiczne Gagarina, Leonowa i astronautów amery- 
•teńskich. Jeden z moich uczniów, elektryk z zawodu, 
Przetłumaczył nawet., „całuję twoją dłoń madam . 

- A więc: Disce puer latinae.' 

~ Tak. Zgodnie z tytułem tradycyjnego podręcznika- 

Rozmawiała EWA KRUK 
Interpress 

^ »ię chłopcze ładny 



POKOŃCZENIE ZE STR. 1 


K toś kiedyś powiedział, że 
taniec to sztuka popraw¬ 
nego stawiania kroków. 
Jednakże ktokolwiek, kiedykol¬ 
wiek obserwował tańczących 
lub sam próbował swoich sił na 
scenie, wie, że stawiać popraw¬ 
nie kroki to za mało. Trzeba 


leszcze rozumieć, czuć to, co 
chce się tymi krokami wyrazić. 
Wnikliwy obserwator koniń¬ 
skich konfrontacji z łatwością 
mógł odróżnić zespoły, którym 
niestety zabrakło tej subtelnej 
umiejętności. Choćby urocze 
„Skierki" z Lublina - giętkie 
i sprawne dziewczęta, które 
niestety wykonywały swój 
układ niedokładnie i nierówno, 
psując końcowy efekt występu. 
Lekkość ruchów, giętkość nóg, 
tak podziwiana przez publicz¬ 
ność, jest zawsze wynikiem 
wielogodzinnych treningów 
i prób. Zachwycona cyrkową 
wręcz sprawnością członków 
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PRZETAŃCZYĆ 


zespołu „Trzpioty" z Kielc za¬ 
pytałam seniorkę tej grupy - 
Renatę Strzelec - jak osiągają 
tę niesamowitą perfekcję wy¬ 
konywanych akrobacji. Jej od¬ 
powiedź zawarła się w trzech 
słowach: dyscyplina, systema¬ 
tyczność, praca. Potwierdziło 
się to również w wypowiedzi 
pani Mirosławy Beyer - kie¬ 
rowniczki i choreografa świet¬ 
nego zespołu „Rytm" ze Szcze¬ 
cina. Niełatwo zatem, oj, nieła¬ 
two być artystą - szczególnie 
jeśli chce się być artystą 
dobrym. 

A przecież z czasu prze¬ 
znaczonego na próby 
trzeba jeszcze wygo¬ 
spodarować co nieco na przy¬ 
gotowanie kostiumów i rekwi¬ 
zytów. Trudgo w tym względzie 
odmówić uczestnikom kon¬ 
frontacji pomysłowości I do¬ 
wcipu. Wiadomo, jak niełatwo 
jest dziś o odpowiednie buty, 
materiał na kostiumy czy prze¬ 
różne pasmanteryjne drobiaz¬ 


gi. Tymczasem na konińskiej 
scenie pojawiały się kolorowe 
krasnale z długimi brodami 
i wfikuśnych bucikach, śmiesz¬ 
ne kaczątka człapiące po scenie 
wielkimi czerwonymi kaczymi 
nóżkami oraz śliczne tancerki 
w sukienkach wyszywanych 
cekinami i złotymi nitkami. 
A wszystko to doskonale pasu¬ 
jące do charakteru prezentowa¬ 
nego tańca. Co dziwniejsze - 
im skromniejszy był budżet ze¬ 
społu, tym bardziej pomysłowa 
okazywała się garderoba. 
Umiała to docenić publiczność, 
składająca się w większości 
z samych uczestników konfron¬ 
tacji, gromko oklasująca wystę¬ 
py swoich kolegów. 

Na sali widowiskowej Woje¬ 
wódzkiego Domu Kultury 
w Koninie był prawio nieustan¬ 
ny ruch. Podczas, gdy jedni sta¬ 
li za kulisami gotowi do wystę¬ 
pu, inni robili rozgrzewkę na 
korytarzu lub w szatni. Mimo to 
panował zadziwiający ład i po- 


CAŁY... 

rządek, za co należą się słowa 
uznania organizatorom tej im¬ 
prezy - Wielkopolskiemu 
Ośrodkowi Kultury Federapji 
Stowarzyszeń i Klubów Tane¬ 
cznych z siedzibą w Poznaniu, 
a przede wszystkim kierowni¬ 
cze Biura Organizacyjnego pa¬ 
ni Janinie Herman. 

Trzy dni (22-25 września! 
wspaniałej zabawy, ale i duże¬ 
go wysiłku zo strony roztańczo¬ 
nej dzieciarni, wymagały prze¬ 
cież wielu uprzednich przygo¬ 
towań do tej, rozrastającej się 
z roku na rok, imprezy. Przyszły 
rok m« być, zgodnie z zapowie¬ 
dzią pana Janusza Leśniew¬ 
skiego - naczelnego realizatora 
Konfrontacji - jeszcze trudnie- 
jszy. 

otychczasowy regulamin 
zezwalał na udział w Kon¬ 
frontacjach wszystkim ze¬ 
społom, które zgłosiły chęć 
uczestniczenia w konkursie. 
Natomiast w następnym roku 
zostaną przeprowadzono eliml- 


DZIEŃ? 

nacje regionalne Inicjatorzy le¬ 
go pomysłu chcą bowiem, aby 
do Konina przyjeżdżali tytko 
najlepsi. Tym bardziej, że wtaś 
nie za rok na konińskie Kon¬ 
frontacje przyjadą być może 
młodzi tancerze z NRD, Czecho¬ 
słowacji i Węgier Nadanie 
Konfrontacjom rangi między¬ 
narodowej podniesie jedno¬ 
cześnie wymagania wobec 
tych wszystkich, którzy zechcą 
przyjechać do Konina, a potem 
wyjechać na gościnne występy 
do innych krajów. 

Perspektywa to kusząca 
i wcale nie odległa Myślę, że 
wielu uczestników tegorocz¬ 
nych Konfrontacji nie zaprze¬ 
paści tej okazji . Wszystkim tym, 
którzy zdecydują się spróbo¬ 
wać swoich sił w Koninie za rok 
- życzymy połamania nóg! 

Tekst 

ELŻBIETA SIDORKIEWłG? 

Zdjęcia: 

MARYLA Z1ELENIEWSKA 



1. Roztańczonym korowodem przeszli uczestnicy Konfrontacji przez ulice Konina 
Z Czego jak czego, ale humoru nie zabrakło nikomu 

3. „Trzpioty" z Kielc, reprezentujące rewią dzledącą. zadziwiały doskonałym wykona¬ 
niem trudnych akrobacji 


4. Pani Marianna Klszkumo - choreograf zespołu „ Trzpioty ~ - przygotowuje swoich 
podopiecznych do występu 

5. Raz. dwa. trzy. jeszcze jeden obrót, no I koniecznie pamiętać o uśmiechu 
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LANCIA RALLY 037 


Po Fuoc BI Abdrth - sporto¬ 
wym samochodzie tumy Fat, tego 
następcą rosiała. Landa Raiły 
037 Tak, tak, to aie pomyłka. 
wytwOrnu Lancia stanowi jeden 
z oddzułow koncernu Fiata i stąd 
Sene się godność reprezentowa¬ 
nia przez markę Lancia, fo tęźnego 
włoskiego koncernu samochodo¬ 
wego. Warto na marginesie nad¬ 
mienić. te koncern Fiata przezna¬ 
cza na przygotowanie pojazdów 
sportowych w bieżącym toku 
ogromną sumę 5 bilionów lirów. 
Za tą kwotą ukryte są interesy fir¬ 
my, która na drodze zamierzonych 
osiągnięć s portow y ch chce rekla¬ 
mowali swoie pojazdy, jako że os¬ 
tatnio sprzeda(c się je nie najlepiej. 
Jak dotychczas zamierzenia się 
spełniają, gdyż Lancia Rally 057 


sięga po sukcesy w liczących się 
samochodowych imprezach spor¬ 
towych. 

Lancia Rally 057 wytwarzana 
jest w małych seriach przez dział 
sportowy koncernu. Wyróżnia się 
ona ciekawą konstrukcją nadwozia 
i podwozia. Centralną część nad¬ 
wozia tego samochodu tworzy seg¬ 
ment pasażerski ze sztywną płytą 
podłogową przechodzącą w ścianę 
tylną i przedmą. Elementy te wy¬ 
konane są z cienkościennych profi¬ 
li stalowych oraz balachy, wzmoc¬ 
nionych rurami. Z tą częścią pasa¬ 
żerską połączone są kratownicowe 
ramy - przednia i ty Ina, do których 
mocowane są elementy układu jez¬ 
dnego i napędowego. Obie ramy 
przestrzenne wykonane są z rurek 
stalowych o średnicy 35 mm. 


Wszystkie elementy nadw ozia po¬ 
łączone są za pomocą spawania. 

Ten sposób konstrukcji i wyko¬ 
nania ma na celu zwiększenia 
sztywności pojazdu i zapewnienie 
bezpieczeństwa kierowcy i pasaże¬ 
rów. Dzięki temu przy zderzeniu 
ze sztywną barierą z prędkością 50 
kimgodz. kolumna kierownicy 
przemieszcza się o 20 mm, podczas 
gdy przepisy dopuszczają wartość 
127 mm. Nawet zderzenie przy 
prędkości 80 km/godz., mimo zna¬ 
cznego odkształcenia przodu po¬ 
jazdu nie powoduje zablokowania 
drzwi samochodu. 

Kola przednie zawieszone są 
niezależnie na wahaczach poprze¬ 
cznych, których dolne ramiona 


wykonane są przez odkuwanie. 
Elementem resorującym tego za¬ 
wieszenia jest sprężyna śrubowa 
z umieszczonym wewnątrz amor¬ 
tyzatorem. Kola tylne również za¬ 
wieszone są na wahaczach poprze-. 
cznych, z tym iż przy każdym kole 
znajdują się podwójne amortyzato¬ 
ry. Hamulec z przodu i z tyłu są 
tarczowe. Silnik w tym samocho¬ 
dzie umieszczony jest w pozycji 
centralnej - ztn. za kabiną pasażer¬ 
ską, napęd od niego przenoszony 
jest na tylne kob. Silnik ten posia¬ 
da zapłon iskrowy, jego pojemność 
skokowa wynosi 1995 cm sześć., 
dobdowywany jest sprężarką typu 
Roots, osiąga moc 220 kW przy 
8000 obr/min. 

ZENON DUTKIEWICZ 






Jesteśmy 

potrzebni! 

W Waszych listach mowa 
przede wszystkim o ptakach. 


nie starcza tam już zwykle miej¬ 
sca na informacje o Was sa¬ 
mych. o dziejach Waszych zain¬ 
teresowań, o tym. czym one dla 
Was są. Oziś zaczniemy od lis¬ 
tu, w którym można dużo prze¬ 
czytać na ten temat Pisze Ro¬ 
bert Gwiazda ze Stalowej Wo¬ 
li. podsumowując ośmioletni 
okres swych ornitologicznych 
zainteresowań „W ciągu 

ośmiu lat nawiązałam kore¬ 
spondencyjne kontakty z wielo¬ 
ma osobami zajmującymi się 
ptakami amatorsko lub zawo¬ 
dowo. Zwiedziłem sporo 

miejsc ciekawych pod wzglą¬ 
dem przyrodniczym w obrąbie 
swojego województwa i me tyt¬ 
ko Pogłębiłem swą wiedzą 
ornitologiczną, czego dowo¬ 
dem jest zakwalifikowanie sią 
do teletrunieju ,.Wielka Gra" 
z tematu .ftaki". Obcując /dzi¬ 
ką, piękną przyrodą nabyłem 
pewnych specyficznych cech 
charakteru i osobowości. Uda¬ 
ło mi sią „wszczepić" swą pasją 
we własne otoczenie. Obecnie 
bez mała każdy znajomy nasłu¬ 
chuje z przejąciem ciekawego, 
me znanego mu głosu ptaka, 
obserwuje kolorowe ptaki, któ¬ 
re zaczyna dostrzegać wokół 
Złowiiytefflr źb moj* 
„i wykłady " o ptakach na lekcji 
biologii interesują prawie każ 
dego wiem. ża ilekroć spo/rzą 
na znaczek „Klubu Ptakołu- 


bów”, będą wspominał poran¬ 
ne wypady z lornetką do lasu, 
na pole. nad jezioro. Znaczek 
ten będzie mi tym bliższy, że 
była to moja pierwsza odznaka, 
świadcząca o mojej pasji. Być 
może tnoja przyszłość będzie 
związana z ornitologią w poję¬ 
ciu zawodowym. Ale bez 
wzglądu na to wspomnienie 
o tym, jak mając 5-6 lat z zapar¬ 
tym tchem i mocnym biciem 
serca podchodziłem do stada 
żerujących jemiołuszek czy też 
obserwowałem „egzotyczną" 
kraską w pięknej scenerii wsta¬ 
jącego dnia. będzie mile i ra¬ 
dosne. Dlatego też życzyłbym 
wszystkim, aby znaleźli swoje 
powołanie, rozwijali zaintere¬ 
sowania. a na pewno dostarczy 
im to wiele satysfakcji..." List 
Roberta mówi nie tylko o tym, 
czym jest ornitologia dla niego 
samego, ale i o tym, że jego 
zainteresowania przydały się 
innym - przynajmniej osobom 
z najbliższego otoczenia. Ale 
pożytek z tych zainteresowań 
nie tylko do tego najbliższego 
otoczenia się sprowadza... 

Nieraz już pisałem, że zebra¬ 
ne przez amatorów spostrzeże¬ 
nia są na wagę złota dla ośrod¬ 
ków ornitologicznych, prowa¬ 
dzących różnorodne badania, 
zaś oni sami mogą się stać tych 
ośrodków cenionymi współ¬ 
pracownikami. Właśnie mamy 
kolejny tego dowód. Oto nie¬ 


dawno zwrócił sią do nas lis¬ 
townie przedstawiciel Pracow¬ 
ni Biologii Ptaków przy Instytu¬ 
cie Biologii Środowiskowej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie z prośbą o przesia¬ 
nie adresów tych członków na¬ 
szego klubu, którzy mieszkają 
na terenie objątym badaniami 
prowadzonymi przez pracow¬ 
nią. Chodzi w nich o poznanie 
awifauny południowo- 

wschodniej Polski a ściślej ob¬ 
szaru położonego mniej wlącej 
na południe i wschód od Cząs- 
tochowy. Adresy oczywiście 
przesiałem, ale tu zwracam sią 
do wszystkich mieszkańców te¬ 
go regionu, by sami nawiązy¬ 
wali kontakt z pracownią. Oto 
adres: Koordynator Badań Pra¬ 
cownia Biologii Ptaków, Uni¬ 
wersytet Jagielloński, Instytut 
Biologii Środowiskowe), ul. M. 
Karasia 6, 30-060 Kraków, tel. 
363-77. ,, Naszym współpra¬ 
cownikiem - piszą przedstawi¬ 
ciele placówki - może zostać 
każda osoba, niezależnie od 
wieku oraz stopnia znajomości 
ptaków. Każdego roku w jesie¬ 
ni oraz na wiosnę organizuje¬ 
my zjazdy naszych współpra¬ 
cowników w Krakowie, w cza¬ 
sie których przedstawiamy 
wyniki całorocznych badań 
oraz zamierzania na najbliższy 
sezon. Naszym współpracow¬ 
nikom udostępniamy nagrania 
ptaków całej Europy. Pomaga¬ 
my w zdobyciu odpowiednich 


Temat miesiąca 



książek - kluczy terenowych 
od ptaków oraz lornetek..." 

Nie jest to pierwszy przypa¬ 
dek zainteresowania sią człon¬ 
kami naszego klubu przez 
ośrodki badawcze. Od pewne¬ 
go czasu zgłasza sią do nas 
przedstawiciel ośrodka koszali¬ 
ńskiego, który - ilekroć znajdzie 
w którymś z klubowych odcin¬ 
ków obserwatora ze swego re¬ 
gionu - zaraz prosi nas o jego 
adres. Oczywiście - nie odma¬ 
wiamy I w ten sposób już kilku 
naszych klubowiczów rozpo- 
cząlo „służbą" przy badaniu 
awifauny Pomorza zachodnie¬ 
go. Można powiedzieć, że po 
skończeniu „ornitologicznej 
podstawówki" w klubie poszli 
do „ornitologicznej szkoły 
średniej". 

Na koniec przypomną, że 
choć staramy sią dopomóc 
ornitologii polskiej w zdobyciu 
młodego narybku - to jednak 
kształcenie młodych ludzi na 
ornitologów nie jest wyłącz¬ 
nym celem klubu. Nie każdy 
zainteresowany ptakami musi 
zostać ornitologiem. Wystar¬ 
czy, jeżeli ornitologia poszerzy 
jego horyzonty myślowe, da 
nowocześniejsze spojrzenie na 
przyrodą. Lub po prostu-wiele 
przeżyć, choćby takich, o ja¬ 
kich w swym liście pisze 
Robert. 


POMAGAMY PTAKOM 

na jesieni dwóch budek lęgo¬ 
wych - dla pełzacza i dla pusz- 


Dziś w tej rubryce tylko jedno 
nazwisko - wszakże okres na- 
jińteńiywriłejŚie), zimowej po¬ 
mocy dla ptaków jeszcze się nie 

rozpeozął 

Józef Staszek, Przyjmą 3, 
•2-590 Golina, woj. konińskie, 
przygotował wiele karmy da 
ptaków, a to: 2 worki pośladu, 
kilka pudeł nasion słonecznika, 
łopianu, ogórków, pokrzywy. 
„Do zimy - pisze Józef - powi¬ 
nienem nazbierać jeszcze na¬ 
sion lebiody, która wyjątkowo 
w tym roku obrodziła. Będę tej 
zimy dokarmiai ptaki w trzech 
karmnikach i dwóch podsy- 
pach. Mam zamiar wykonać 
także karmnik heski : J Planuję też 
zrobienie i zawieszanie jeszcze 


czyka". Natomiast wiosną nasz 
korespondent przybił 2 półki lę¬ 
gowe dla jaskółek. Obserwo¬ 
wał ptaki przy wodopoju, co 
wiąże sią z naszym majowym 

zadaniem: . Obserwowałem 

ze specjalnie zrobionej z trzcin 
kryjówki. Jej szkielet stanowią 
trzy kije, następnie okrywam je 
matę trzcinową, którą sam wy¬ 
konałem. Kryjówka jest bardzo 
funkcjonalna, daje się szybko 
montować i przenosić. Zapew¬ 
nia widoczność na wszystkie 
strony. W szałasie tym przesie¬ 
działem wiele godzin, podpa¬ 
trując ptaki podczas kąpieli. 
W ciągu dnia były dwa „szczy¬ 


ty", w czasie których najwięcej 
ptaków przychodziło do wodo¬ 
poju: 1-szy szczyt od godziny 
12 do 14, 2-gi od 16 do 18. 
Z wodopoju korzystały zarów¬ 
no ptaki pojedyncze, jak i cale 
rodziny. Obserwowałem tam 
m.in.: wróble, mazurki, trzna¬ 
dle, ortolany, makolągwy, po- 
trzeszcze, szczygły, sikory, dę¬ 
by, szpaki, grzywacze, sierpów- 
ki, a pod koniec lata dudki 
i przelotne brodźce..." 

Piękny przykład, że pomaga¬ 
nie ptakom poprzez urządzenie 
wodopoju - oczywiście latem, 
nie teraz - przydaje się nie tylko 
im, ale też... ich obserwatorom. 

(toki 


Zadania na listopad 


1. Wyruszamy - po raz 
drugi w tym roku - na po¬ 
szukiwania gniazd. To nie 
żart... Na drzewach i krze¬ 
wach nie ma już liści, toteż 
można teraz bez trudu zna¬ 
leźć wiele gniazd pozosta¬ 
łych po wiośnie. Radzą 
zwłaszcza odwiedzić sku¬ 
pienia krzewów w parkach, 
przy drogach przecinają¬ 
cych pola i łąki, na skrajach 
lasów. Można teraz dosko¬ 
nale zobaczyć, w jaki spo¬ 
sób ptaki umocowują 
gniazda wśród gałązek czy 
badyli. Bądzie to cenna lek¬ 
cja dla tych, którym tej wio- 
ny nie udało sią przywabić 
ptaków przez zakładanie 
fundamentów pod gniazda. 
Znalezione teraz ptasie „ko¬ 
łyski" można śmiało zabrać. 

2. Wędrują drobne łusz¬ 
czaki (czyniły to już we 
wrześniu i październiku). 
Wybierzcie sią zwłaszcza na 
skraj lasu i pól, gdzie najła¬ 
twiej je spotkać. Napiszcie, 
które z tych ptaków udało 
sią zauważyć i jak były licz¬ 
ne. Macie teraz dobrą okaz¬ 
ją do zaliczenia nowych, 
czasem rzadkich gatunkówl 

3. Czas uruchomić karm¬ 
niki Nawet, jeżeli ptaki jesz¬ 
cze zbytnio nie potrzebują 
karmnikowego pożywienia, 
to ważne jest, by zaczęły 
przyzwyczajać sią do miej¬ 
sca, w którym będą je stale 
otrzymywały zimą. Mamy 
nadzieją, że będą otrzymy¬ 
wały naprawdę! 

(tok) 



(tok) 
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Ska rby naszej przyrody 


LIMBY ROSNĄ 
W TATRACH 
I W... ŁODZI 

Limby dziko rosną u nas tylko w Karpatach, a ściślej w Tatrach odzie 
pną się najwyżej ze wszystkich drzew i na tle kosodrzewiny znaczą górni 
ramcę lasu. Potrafią one stawiać czoło wszystkim wichrom, walącym 
całe lasy, ponieważ posiadają korzenie mocno zrośnięte z podłożem 
Łatwiej mz wichry poradził sobie z nimi człowiek, który wycina je ze 
oglądu na doskonałe drewno. Drewno to ma barwę złocistą z rozrzuco¬ 
nymi na tym tle rubinowymi sękami i stanowi cenny materiał dla 
stroju wnętrz oraz w meblarstwie i zdobnictwie. Ze względu jednak na 
małą liczebność limb (gatunek ustawowo chroniony) praktyczne użytko 
wanie ich drewna należy do przeszłości. Limby osiągają wysokość 18 
metr 6w . stanowią piękny składnik krajobrazu gór. ale nie tylko oór 
Ludzie doceniwszy z czasem piękno tego gatunku sosny, zaczęli limby 
hodować . sadzić jako drzewa ozdobne w parkach południowo zachód 
n iej i środkowej Polski. W ten sposób znalazły się one w kilku parkach 
jódzkich - zarówno w tych, które od początku były parkami miejskimi, jak 
i tych. które stanowiły niegdyś własność fabrykantów. Łódzkie limby nie 
tworzą skupisk, rosną przeważnie pojedynczo, podobnie zresztą jak 
j obecnie limby tatrzańskie. Jednak różnica ilościowa między limbami 
występującymi w górach a posadzonymi w parkach łódzkich jest oczy¬ 
wiście niewspółmierna (w Tatrach znajduje się ok. 1000 dojrzałych wie¬ 
kiem osobników, w Łodzi zaś wszystkich kilkanaście) 

Gdzie odnajdziemy łódzkie limby? Kilka tych rzew rośnie w zabytko¬ 
wym parku im. Adama Mickiewicza w Jilianowie (obwód ich pni dochodzi 
do 90 cm) i w parku im. Stanisława Worcella. Limby spotykamy także 
i w innych parkach. Znadjują się w parku Źródliska - najstarszym 
miejskim parku Łodzi (w jego części położonej od strony ul. Targowej), 
w parku im. Józefa Poniatowskiego oraz w stosunkowo niewielkich ale 
dość przyjemnych parkach - im. Władysława Reymonta i im. Juliusza 
Słowackiego (dawniej zwanym Wenecją). 

Po czym rozpoznamy limby? Przede wszystkim po igłach. Mają one po 
pięć sztywnych, ciemnozielonych z niebieskimi paskami igieł na krótko- 
pądzie (sosna zwyczajna ma po dwie igły na krótkopędzie). Szyszki limby 
mają kształt jajowaty i osiągają długość od 6 do 8 cm, a szerokość ok 5 
cm. Młode szyszki są zielone, a dojrzałe brunatne. Nasiona limba ma 
długie (do 1 cm długości) i są one... jadalne. Drzewa te posiadają korony 
regularne, stożkowate, gęste i ciemne. Trzeba nadmienić, że są odporne 
na dymy fabryczne, a więc nieźle sobie radzą w łódzkich warunkach. 

Gdybyśmy mieli trudności w odnalezieniu limb, to pomogą nam w tym 
plany rozmieszczenia ciekawych okazów drzew w łódzkich parkach, które 
znajdują się w doskonałej pracy zbiorowej pt. „Parki Łodzi", wydanej 
w roku 1962 pod redakcją prof. dr Jakuba Mawszowicza. Przy okazji warto 
byłoby pomyśleć o nowym, rozszerzonym i uzupełnionym wydaniu tego 
dzieła. 


HENRYK SZUBERT 


„Wideo - rybki” dobre na stresy 


WIDOK IGRASZEK W WODZIE 
ZŁAGODZI 

NAWET NAJGORSZY BÓL ZĘBA 

(PAP). W Stanach Zjednoczonych panuje od pewnego czasu moda na 
kasety wideo o działaniu terapeutycznym, przeznaczone dla odbiorców 
cierpiących na różnego rodzaju stresy, niepokoje, zakłócenia snu itp. 

Ktoś, kto ma trudności z zaśnięciem, może posłuchać łagodnego 
sumu fal morskich, natomiast amator podróży do wielkich wodospadów 
przenosi się bez opuszczania wygodnego domówego fotela w pobliże 
spadających gwałtownie wód. 

Ostatnim „szałem" są nagrania „zabaw" egzotycznych rybekwakwa- 
nach. Kasety noszące nazwę „wideo-rybki" posiadają podobno niezwyk¬ 
le właściwości uspokajające i relaksujące. 

Nowego rodzaju możliwości, jakie niesie rowzój nieustającego w po- 
m Yslach przemysłu wideo, daje zastosowanie kaset w szpitalach, gabine- 
tach lekarskich, hotelach czy bankach. Np. pewien kalifornijski dentysta 
Podkreśla zalety wideo-akwarium twierdząc, że igraszki rybek oddziałują 
1,9 Pacjenta podobnie jak hipnoza i mogą zastąpić chemiczne środki 
mieczulające. (kl) 



REDAGUJE 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć I 

,. J eili powietrze na wsi jest czystsze niż 
w mieście, to dlaczego nie buduje się 
miast na wsi?" - oto pytanie, które nurtu¬ 
je mnie ostatnio. Dziwię się, że urbaniści 
nie wpadli dotychczas na ten prosty po¬ 
mysł... 


★ 

- Ile lat ma wasza babcia? 

- Nie wiem, my mamy babcię od bardzo 
dawna... 

★ 

- Kaziu, jakiego rodzaju jest rzeczownik 
„jajko"? 

- To zależy, panie profesorze... 

- Od czego? I 

- Od tego, co się z niego wylęgnie... 

★ 

- Byłeś dzielny na wojnie, tato? 

- No, dosyć dzielny, synku. 

- To możesz spokojnie przeczytać to 
wszystko, co ml pani napisała w dzienni¬ 
czku! 


★ 

- Zwiariowałeś?! Ryby łowisz na łące? 

- Nie zwariowałem I Tu też nic nie bierze, 
a wolno łowić bez karty wędkarskiejl 


Anegdotki wyszperał Antek 
Więckowski - członek rzop- 
klubu. 

Do zobaczenlal 

Wasz Rzep 


Przyjmuję do klubu Marlenę Jopek. 
Nadesłane przez nią żarty rysunkowe 
zamieszczam obok. 


Po jego wyjściu w messie zapadło sztywne milczenie. Odczekałem 
kilka minut i wyszedłem także, obiecując sobie odszukać go natychmiast 
i Wygarnąć mu wszystko co myślę. 


Nie było go w kabinie, leżały tylko jego rzeczy przywiezione popołud¬ 
niową interkontynentalną pocztą. Zajrzałem do biblioteki naukowej 
i pracowni fizyków, lecz tam nie było go także. Mogłem właściwie 
wezwać go intercomem, albo połączyć się z jego telekomunikatorem 
zamiast bez sensu łazić po całym statku, tym bardziej, że wszystkich 
Pracowni, sal wypoczynku i pomieszczeń sportowych nie obszedłbym 
i tak do wieczora. Ale uparłem się głupio, właściwie nie wiem czemu, 
P°*a tym nie chciałem go uprzedzać. Poszedłem więc na basen, ale tam 
nie było nikogo i do sali projekcyjnej, gdzie Adrien i Juan Haskins, 
oficerowie .„Ariadny", przeglądali coś, co wyglądało na locję, lecz 
oczywiście, mogło być czymś zupełnie innym. W czytelni, nad ostatnim 
numerem „Wiadomości Bahamskich", siedział jedynie drugi pilot 
„Ariadny", Michael Hawk; nie podniósł nawet głowy, gdy zapytałem 
tt Y nie widział Gordona. Powoli złość mi przeszła, odechciało mi się 
napominania Ray'a, zwątpiłem przy tym, aby mi się udało-prawdopo¬ 
dobnie wywinąłby się gładko i to jeszcze w ten sposób, ze ja wydałby 
sf ę przesadnie drobiazgowy, a więc po prostu śmieszny. 

Machnąłem na niego ręką - ostatecznie jego sprawa, z kirn i kiedy 
Zmierza mieć na pieńku. Dopóki nie odbijało się to ujemnie na p cy 
**społu, nie miałem obowiązku ingerować w te sprawy. Poczu 


nagle, jak bardzo byłem zmęczony, po raz drugi zapragnąłem choć chwili 
odprężenia - nie tutaj, w stalowym wnętrzu „Ariadny" wyposażonym 
we wszystkie urządzenia naszej cywilizacji, nie w żadnej z luksusowych, 
jasno lakierowanych kabin, lecz na otwartym powietrzu, w wietrze 
napełniającym płuca słoną świeżością morza. 

Najbliższą windą wjechałem na pokład spacerowy; było cicho I pusto, 
wiejąca od oceanu bryza nieznacznie wydymała pasiasto płótna leża¬ 
ków. Stałem z przymkniętymi oczami, łowiąc twarzą ten powiew. Nie 
chciało mi się ruszać, nie rozumiałem, skąd brało się aż takie znużenie - 
psychiczne i fizyczne; jak gdybym rejs miał już za sobą, nie przed sobą. 
Razem z wiatrem zdawał się nadciągać niepokój - nieuzasadniony, tak 
przeciwny radosnej wierze w sukces, jaka przepełniała mnie niedawno. 

W świacie, w którym się urodziłem I żyłem trzydzieści lat, w świacie 
Otwartych Granic, pozbawionym międzynarodowych konfliktów, bez¬ 
sensu wojny, groźby śmierci, ruin i głodu, na Ziemi, z której niemal 
zniknęły choroby, a technika, opanowana nareszcie, także przestała być 
zagrożeniem, I ludzie umierali przeżywszy swoje życie aż do późnej 
starości, jak to powinno być dane każdemu człowiekowi - znalazł się 
rejon wykluczony z tych praw, rejon, w którym od dwudziestu lat 
tajemnicza śmierć przychodziła niespodziewanie I łatwo, w niewytłuma¬ 
czalny sposób dosięgając załogi wielkich, wyposażonych w najnowo¬ 
cześniejsze urządzenia, teoretycznie niezatapialnych statków, unlees 
twiając je w jednej chwili tak. że nie pozostawał świadek tragedii. I ja 
miałem płynąć Urn po to, aby - wraz z grupą specjalistów z rozlicznych 


dziedzin - ustalić tego przyczynę, umożliwić człowiekowi opanowanie 
ostatniej strefy zamieszkałego przezeń globu aż do tej chwili zdającej się 
drwić z wszelkich jego wysiłków, istniejącej jak gdyby tylko po to. aby 
mu udowodnić, że wciąż nie może wszystkiego Jeszcze wczoraj 
byłem zupełnie pewien, że musi ml się powieść, że tajemnice ..Piekielne 
go Trójkąta" nie może ostać się wobec najnowocześniejszych metod 
badawczych. Teraz, nagle, zaczynałem rozumieć, na co się porywałem 
Co gorsza, miałem uczucie, że wszystko - nim się naprawdę zaczęło - 
rozsypuje się w ręku; przygotowania do wyjścia statku w morze zdawa¬ 
ły się ciągnąć w nieskończoność, naukowcy zaczynali się kłócić zamiast 
złączyć wysiłki dla rozwiązania czekającej zagadki, ogarniało mnie 
zniechęcenie... Byłem z tym sam. a Ray, na którego tak ogromnie 
liczyłem, nie chciał mi pomóc, zamykał się w sobie, albo urządzał 
Idiotyczne kawały - po roz pierwszy pomyślałem to: zawiódł 
Odetchnąłem głęboko starając się opanować ten nastrój; pomyśla¬ 
łem, że samotność najwyraźniej nie była tym, czego potrzebowałem 
najbardziej. Poszodłem więc w stronę trapu prowadzącego na sperdek 
Pierwszą osobą jaką tam zobaczyłem był, oczywiście, Ray. Wsparty 
niodbale o rellng rozmawiał z kimś zwróconym ku mnie plecami, kiedy 
podszedłem, okazało się, że jest to Steve Calvert. śmiali się właśnie obaj 
z czegoś, czego nie dosłyszałem, jakby nigdy nie doszło do nonsensow¬ 
nej utarczki między nimi. 


Cdn 









































































WY DWAJ Z AC ZE PLAC I £ BINlO DILUA. 
DOCHODZI DO WYMIANY ClOSCłW. NAJ- 
PISRKY PRZtORY*VA BINIOj PCLŹNIECJ 
WV. ZACZYNAMY. 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24. 00-561 
Warszawa. 

ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13,40-003 Katowice 
(tel. 53-77-33 telex 0315569). 


DOSKONALE.’ TERAZ TY, 
BINIOl A W y DWAJ UOA- 
WAOCIE TAK DO0RZE I 
^.JAk ON • 


TU NIE MA 
„LIPY"... 


TELEFONY: Red. naczelny 21-15-61, sekr. redak¬ 
cji 28-25-48. Dział Łączności z Czytelnikami- 21-81 - 
13 (czynny w godz. 11-15) 

TELEX 81-36-58. 

REDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiecki 
(redaktor naczelny), Jerzy Dąbrowski, Ewa Drob- 
nik (zastępca red. nacz.), Maria Jaworska, Teresa 
Maciszewska, Zdzisław Przybyłowski, Barbara 
Skórska, Grażyna Szroeder-Bukowska (zastępca 
sekr. red.), Wojciech Wróblewski (sekretarz reda¬ 
kcji). 

Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca 
WYDAWCA RSW „Prasa-Książka-Ruch" Mło¬ 
dzieżowa Agencja Wydawnicza 00-564 Warszawa, 
ul. Koszykowa 6A. 

Telefony: Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawniczy 
29-35-52. 

Opracowanie graficzne. 

Grażyna Klechniowska 
Opracowaniu techniczne: 

Jerzy Rusak 
Korekta: 

Barbara Zając 
Nakł. 500 000 

DRUK Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego ■ 
Nr zam. 4159/G. M-109 


f ty CHYBA > 
f -jesteś po¬ 
czątkujący. DLA¬ 
CZEGO ZAPRAWIŁEŚ 
L MNIE NA SERIO? A 


f OSTRO ^ 
\ .GRACIE" 

■** TRUDNO t 
SAMI ŻEŚCIE 
lTE&O CHCIELI.. 


TWARDY 

FACET. 


TAKIEJ .ROZMOWY* 
NAUCZYk MNIE 
PEWIEN CHIŃSKI/ 
KOCHARZ.KIE-/ 
DY JESZCZE / 
WYPASAŁEM | | 

BYDŁO NA I 
PRERII- A 


/'BRAWO! tp&o 

. / JESZCZE NIE 0VkO! 

I BINIO.GOZIESIETEG 

\. nauczyłeś?! 


UŚMIECH NUMERU 


SPOTKAŁ koń psa i pyta go: 

- Która godzina? 

- Siódma trzydzieści - odpowiada pies i 
dząc kręci głową i mruczy do siebie: 

- Dziwne; koń, a mówi... 


i odcho- 


- MICHASIU, czy wiesz, że Kolumb odkrył 
Amerykę? 

- A kto ją przedtem zakrył? 


Gabriela Górska 


A 


PIEKIELNY TRÓJKĄT 


C hociaż nia obławiało się to w żaden widoczny sposób, miałam 
urażania. Zabawia* doskonal*, uważając w gruncie rzeczy wszys¬ 
tkich obacnych z. głupców Prawdopodobnie to samo odczul 
Stavs bo przystanął w pół kroku. kierując ku niemu wyzywając* 
s 'ZZZ r-y fliMW tak sobie w mHczamu. myślałam jui. 

Ss^Hawód s* i odajdzia. gdy urfyszalwn jago zaczapny gtos 


- A pan, doktorze, jakiego jest pan zdania? Nie słyszeliśmy go Jakoś... 
Podobno spędził pan kilka miesięcy w samym środku Trójkąta- w dwu¬ 
tysięcznym siedemdziesiątym trzecim roku, jeżeli się nie mylę. Powinien 
pan mieś wyrobione poglądy. A więc: tsunami, magnetyzm, Infradżwią- 
kl, czy zielone ludziki pożerające przedstawicieli gatunku homo up*«n* 

A może sądzi pen - tek jak kolega Marcel - że katastrofy 
powoduje działalność skrytych w głąblnech morza Atlantów? Bylibyśmy 
wdzięczni, gdybyśmy mogli usłyszeć, którą z naszych hipotez byłby pan 
skłonny poprzeć... 

- Żadnej - Ray nla poruszył się przez cały czas tej przydługiej tyrady, 
nie próbował |e| przerwać. Tylko oczy zwęziły mu się jeszcze bardzie). 
Teraz to jedno słowo zabrzmiało sucho, jak strzał. - Dlatego właśnie nie 
brałem udziału w dyskusji. 

- O łakaś nowa teoria? -udał zdziwienie Steve;Otls dawał mu znaki, 
próbując uspokoić, ale Calverta poniósł jui irlandzki temperament. - 
Nieznana, pana własna? 

- Może - Ray siedział wciąż bez ruchu, a przeclez miałem wrażanie, 
lak odyby zebrał słą w sobie, jak ktoś przygotowujący sią do nagłego 
skoku. Lakoniczność jego wypowiedzi podrażniła Calverta; spytał tym 
samym, zwodniczo słodkim głosem, jakim poprzednio zwracał sią do 

- 'czy można wiedzieć jaka? .... ^ * 

- Nie. - Wymawialąc to słowo Ray wstał; poderwał sią tak szybko, że 
ruch właściwie umknął mojej uwadze. Po prostu stał. górując nad 


Cah/ertem o pół głowy, i chociaż patrzył na niego z góry, nie było w tym 
wyższości. Tylko oczy zrobiły mu się wiąksze, ciemniejsze, twarde.-Nie 
sądzą, by w tej chwili... 

- Czy to ma znaczyć, że uważa pan nas wszystkich za... 

- Nie. - Ray pociemniałymi, lecz chłodnymi oczami mierzył zacietrze¬ 
wionego Irlandczyka. - Po prostu nie uważam, by ta teoria warta była 
rozpowszechniania... Nie zdołałem jej sprawdzić, nie mam żadnej pew¬ 
ności, nic, co mogłoby sprawić, ża uważałbym ją za bardziej prawdopo¬ 
dobną od Innych. Zamierzam zweryfikować ją właśnie na „Ariadnie"— 

Tą, w nienagannej formie udzieloną nauczką przyjęto milczeniem, lecz 
było jasne, że Rsy nie zyskał sobie sympatii. Przygryzłem wargi, wściekły 
na niego: czy musiał tak od samego początku zrażać do siebie ludzi, 
dlaczego nie pomyślał - jeśli już nie o sobie, to o tym, ża w tan sposób 
utrudnia pracę mnie? Ale jago zdawało sią to nie obchodzić; przeciwnie, 
miałem wrażenie, że drażnienie wszystkich dokoła sprawia mu prze¬ 
wrotną przyjemność. Tym razem on ukłonił się zgromadzonym i choć 
uczynił to nie tak wyzywająco Jak Steve. przecież w jago wyszukanej 
grzeczności było coś znacznie bardziej obrailłwego; z niechęcią pomy¬ 
ślałem, że to już nie jest dawny, tak dobrze znany mi Ray. Odwrócił sią ” 
W bardzo wymownym milczeniu - poszedł w kierunku drzwi; tak, 
najwyraźniej - napięcie, które swym zachowaniem wywołał sprawiało 
mu satysfakcję. Przez chwilę miałem ochotę go udusić. 

Dokończenie na str. 7 










































































